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Co na to władze polskie? 

~tan~a. i[IDJ OtÓIDi~ ~OD[~rnO ~all~~tr~ma 
• 

W kopałni,ach koncernu węglowego BaUestrema - według tego okó'lnika - na Śląs'ku 
polski1m mogą być Iatrudni1eni tytko tacy ~()botnlcy, którzy wY'każą się ofiarną pracą 

dla partji narodowo-Sl{)C J,alistyczne j ... 
War s z a w a. (Tel wł.) Dyrekcja 

koncernu węglowego Ballesłrema wy­
dała nowy regulamin pracy dla kopalń 
polożonych na niemieckim Śląsku. 
BalIesłrem jest także współwłaścicie­
lem kilku kopalń na Śląsku polskim. 

Regulamin pracy u Ballestrema 
,wprowadza nowe przepisy, według któ­
·rych pracownicy, me będący zwolenni­
kami partjl narOdowo-socjalistycznej, 
nie będą mogU być zatrudnieni w ko­
palniach Ballestrema. Górnicy śląscy, 
którzy me wykażą się, :te są zwolenni­
kami part fi narodo o-socjalisty zneJ, 
względnie przekroczę przepisy regula­
minu, podpisanego przez dyrektora 

przyjmowani tylko tacy robotnicy, 
którzy odpowiadają zasadom partjl 
narodowo-socj alistycznej. Ogłoszenie 

nowego regulaminu wywołało na Ślą­
sku polskim wśród górników polskich 
duże wrażenie. Teraz bowiem zrozu-

miano, dlaczego już od dłuższego czasu 
zwalniano Polaków, zatrudnianych w 
kopalniach Ballestrema. Pracujący je­
sZcze w kopalniach tych pracownicy 
i górnicy liczą się z rychłą możliwo­
ścią wymówienia. (w) 

Olbrzvm psażerski 
run ł d • morza 

~ osób i 3 członków załogi poniosło śmieri 

Tardieu 
wraca na widownie 

LaQ.dsdo.rfera, zostaną zwolnieni z pra- L o n d y n. (Tel. wł.) Chluba angiel­
·cy. Ponadto górnicy, którzy nie wykaq skłego lotnictwa cywilnego, olbrzym 
sil) zdrowiem, wzgL są obcłąieDi dzie- pasażerski City of Chartum, uległ w 
dzłczule lub nie wylegitymują siQ o- drodze z Aten do Aleksandrji, w odle­
fiarną pracą dla całego narodu, a w głości 2 km przed Aleksandrją, kata­
szczególności dla partji narodowo-so- strofie. Samolot runął do morza, przy­
cjalisłycznei, oraz z walki o wyzwole- ł czem wszy!Ccy pasażerowie w liczbie 9 
nie, bQdą zwolnlenl Do pl'acy będą osób I 3 członków załogi ponieśli 

śmierć. Uratował się tylko pUot, który Na widownię francuską wypłynął znowu 
przez 5 godzin utrzymał si" na wodzie Andrzej Tardieu, b. trzykrotny premjer 
i znaleziony został przez torpedowiec Francji, doświadczony pollityk i mąt stanu. 
Brllli d" Przyczyną powrotu Tardieu do polityikI 

.. W an . i k t tr f t stało się niedawne przemówienie deputOoa 
spraw e a as. o y wszczę o e- wanego Reynauda przeciw premierowi La .. 

nergicz!!. dochodzenIa. Do.tychczasowe I va1owi. Tardieu m. in. OBtatnio opowiedzia~ 
wersje na temat poWOdów katastrofy się za nienaruszalnością, franka i za jego 
są sprzeczne. pelno'wartościowości/;\. .. 

aflJ ~i! im IIflJialń fU u· ni a l J ami. .. 
Sanacyjny "świat pracy", czyli odtrutka na antysem.ityzm 

Wy~aienie "swiat pracy" staje się I dz in ą., zarabia rocznie, razem w Pienią-I kto .fest gospodarczo nieza.Ieżny. . 
mod!ne. Używają go żywioły lewicowe dzu i w naturze, około 500 zł. Nie nale- Ostatecznie .. świat pracy" gotów jest 
na ozniWwnie wszystkich IPTaco~~ików ży rzemieś~nik. kupiec, ~rzed,się.bi~rca, za~zeć soj~z z wł~i~ni~em, . a~e '": 
naJemnych, których chcą SkUPIC koło słowem kazdJy, kto praCUje na swoJem. kazdym raZIe ten włos<aanm to ll\lZ oos 
siebie. Posługuje się tym terminem 
również i lewica .. sanacyjna", bodaj że 
chce ona wypłyną.ć na powierzchnię pod 
tą flaga. ukrywają.c swoje dawne, zbyt 
już osławione sztandary. Socjaliści zaś 
wolą czasem nie występować wprost 
pod marka socjalizmu; chcą pozyskać 
dla siebie warstwy urzędnicze l do tych 
celów ta nazwa: .,świat pracy" wydaje 

'się do'\!odniejszą. 
Kog'o ten świat ma objąć? Wszyst­

kich prac<J\vni',ó",. Żyjących ze stalej 
płacy. I z telm tytułu ta1\7.e i ministro­
wie, ZE' ~wemj ministerjalnemi pensja­
'mi. przyznaja się również d<J przyna­
leżności dQ .. świata pracy", 

A przeeież P<Jdział spoleczel1.stwa. 
oparh na tej zasadzie. iE'st Brazem i 
delTla~o,g-la i ab~urr1eOl r.<J może mieć 
wspólnf'~o, z punktu 'ń idzenia cz:.'sto 
ekonomicznego. roboln ik. zarabiajacy 
2 złote dziennie . 7 praco\ynikiem. który 
zarabia na dziE'ń 200 złotych? A ten cały 
.. ś\dat r,racv" przeciwstawia się wszyst­
kim innynJ jako wyzyskiwaczom - kapi­
ta!; °tom. 
, A wiec Bie należ\' do "świata pracy" 
włościanin .. który dzisiaj w Polsce pra- W JapQlIJji odbywają ·się obecnie wielkie mM1ewry, w których bierze udziaJł ceeaTZ 

'ooje na kHk"unastu morgach z całą ro- lIirohito. MMlew,ry wykazały ootychcz.aę dutl:\ sP.l'awność bojowl:\ wojsk japońskich. 

gorszego, coś niiszego sPQleoznie w 
oczach czystego ideologa "świata ,p,racy'\ 

Każdy człowiek, który tylko może, 
powinien pracować. KaŻidej pracy nale.., 
ży się szacunek. bez względu na to, czy 
to jest praca umysłowa, czy fizyczna. 
Naród! nasz wiele ucierpiał na tern, że 
było u na~ lekceważenie, a bodaj , że ria­
wet pogarda dla niektórych rodzajów 
pracy, Niedoceaiano rzemiosła i han­
dlu. - wyszli na tern dobrze Zydzi. Ale 
tei szkodliwej psychiki nie przełamie 
się przez mobilizację świata pracy. opar­
t.a na podstawach klasowych. 

Oczywiście i praca najemna zasługu­
je na szacunek: ale nie ma racji, by ją 
podnosić na piedest.ał, a obniżać zna­
czenie innych rodzajów pracy, Prze­
ciwnie. wówczas zdołamy uzdrowić na­
szą strukt.urę społeczną, gdy rozwinie 
się u nas silna warstwa średnia, nieza­
teżna i twórcza gospodarczo, łączaca w 
sw~'ch rękach pracę z kapitałem , 

A zarazem trzeba zmniejszyć zbiu.ro­
kra tyzowanie społeczeństwa. ilość człon­
ków .. świata pracy". utrzymywanych z 
funduszów publicznych, Dzisiaj urzed­
nik, nie z własnej zreszta wim' lE'cZ 
z powodu panująceg.o <lI nas sy~tE'mu., 
bardzo często przeszkadza innym pra­
cować. chociaż sam należy do .. świata 
pra~y". 

Rropagowana dzisiaj ideologja tegO 



@§ 

świata chce pOłączyć w jedną całość or­
ganizacyjno - zawodową urzędników 
lPaflstwowych i prywatnych robotników , 
Na to nie zgod,zi się żadne państwo, naj­
bardziej nawet liberalne. 

Żadne państwo nie może urzędniko­
wi państwowemu, który pełni funkcje 
'Publiczne, przyznać tych samych praw, 
jakie ma robotnik fabryczny. Czy mo­
IŻe si ę zgoo.,zić na wolność strajku urzęd­
ników państwowych? I czy urzędnik 
pań twowy zyska na tern, że stanie na 
stanowisku kla~owo - robotniczem? 

Inicjatorzy tej akcji mają przede­
wszystklem jeden cel na oku. Chcą za­
trzeć istniejące pOdziały polityczne, chcą 
zwoln ić część obozu, któr.y dzisiaj rzą-
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dzi, od odpowiedzialności za całość I Powiedzmy wyraźnie: koncepcja. 
działań teO"o obozu; lewica. "sanacyjna" "świata pracy" ma być odtrutką na 
chce umyĆ ręce pO tern, co robiła. razem wzrost antysemityzmu 'Yśród pOlskic~ 
z p.rawicą "sanacyjną". przymknąwszy robotników. Mani.fe tacje so1i.da~n?ŚCl 
do ,świata pracy". polsko - żydowskiej odbywały Slę lUZ na 

Ale jest je3żcze cel dalszy, wspólny różnych wiocach i ~jazd'acl1. Z~mi,as.t, 
wszystkim żywiołom, nadużywającym by cały na,ród pOlsk.} walczył sol~daI ~lle 
teO"o hasła. Naród polski ma si~ pOdzie- przeciw wpływom} przewadze Zydow, 
liĆ na świat pracy i świat "kapitału". ma powsta~ .n?wy, mi~szan! front, }lJ,­
Odżywa, w nowej postaci, daw?e hasło: cząCYPOIS~I l ZY~OWskl. ,,~W.Iat , p.r~c~ . 
"prolatarjusze wszystkich kraJow łącz- Ale ta Idea Dle trafI JUz. dZISIaj do 
cie się!". A bodaj że mniej już dziSiaj mas naro.d~. Walczyć bl;'d~lemy o pra­
od!nośnym sferom zależy na tern, by lą.- wa p<>l 'klej pracy. o polskIe gos?Od~r­
czyli się proleŁar.1usze wszystkich kra- stwo. Ci, którzy chcą. sZ,er~owac POJt 
jÓw, ile na tern, by w jednym szeregu ciem beznaro~owego, "s~Ia.ta pracy , 
stanęli pracownik polski i pracownik należą do mija.Jaceg-o Jut sWlata. 
żydowski. ROMAN RYBARSKI. 

Pod wraż1eniem głośnego wydarzenia 

Ji~ I~Om~ir~OWinO mi~i~ nwe~lki W l~i~Jnii 
Ofi'cjalne rela'cje o przebiegu bombardowania - żałoba w Szw'ecji - Włosi tłumaczą 

/ się! - Protest Czerwonego Krzyia do Ligi Narodów 
s z t o k h o l m (Tel. wł,) W części 

nakładu donosiliśmy już o zbombar­
d.Q\vaniu szwedzkiego ambulansu 
Czerwonego l{l'zyża, zna}dują,cego się 
na terenie AbIsynji. 

Cała Szwecja PQg1'ążona jest w ta­
łobie głębokiej z powodu nies~czę' cia, 
jakie spotkalo szwedzką. misję. 
Szwedzkie ministerstwo spraw zagra­
nicznych nie otrzymało dotą.d na SWQ­
ją. interwencję żadnej odpowiedzi od 
rZQ.du włoskiego. Posel twa włoskie 
w Sztokholmie jest specjalnie trzezo­
ne przez oddziały policji konnej. Licz.. 
ne naoożeń twa w wigilję Nowego Ro­
ku zamieniły się w nabożellsh a za­
łobne Za dusze ofiar, które zginęły w 
czaSie bombaniowania ambulansu 
szwedzkiego pod Dolo. \V sprawie 
zbomburduwania szwedzkiej misji sa­
nitarnej Negus . wysłał do Ligi Naro­
dów notl,] protestacyjnę.. 

J dna, t agencyj \\ lo kich y jaśni­
la, że do bombllrdowania ambulan u 
szwedzkiego CzerwQnego KI'zyża do­
sdo dlatego, że niejednokrotnie w na­
miotach tego ambulansu ukrywali się 
dowódcy abisyńscy. 

Pozycje 'Vloch6w - linja c z a r n a; Fron t Abisyń czyk6w - linja p r z e r y w a n a; 
Kierunki ostatniego uderzenia abiEYllskiego - linja. kro p k o w a n a i we ż y k o· 

w li ta. 

Londyn. (PAT). AgencjaRcuŁe­
Il'a donosi z Adis Abeby: Według danych 
oficjalnych, szcze-góły bombardowania 
ambulansu szwedzkieg<> przedsta wiaj ą 
się następująco: 

Międzynarodowa organizacja Czerwo- ł wojskowych '.vładz wloskich, by samo­
nego Krzyża zwróciła się z prośbę. do lotów tych me atakowano. 

Na froncie walk w Abillynj i 

12 samolotów włoskich przeleCiało 
,nad oddziałami armji rasa Desty, roz­
rtzucając ulotki, podpisane przez gen. 
Graziani, zawiadamiające, że wziętym 
() tatnio do niewoli dwom lotnikom 
włoskim ohcięto głowy, wobec czego za­
stosowanie represyj okaZIUje się ko­
nieczne. W kwadrans później a molo­
ty włoskie p<>częly rżucać bomby na 
ambulans szwedzki i ostrzeliwać go z 
ikarabinów maszynowych. Dwóch leka­
rzy szwedzkich zostało rannych. Z 00-
śród Abisyń('. zyków 30 zginęło na miej­
scu.. a 50 odniosło rany. Ofiarami bom­
bardo\ ania stali się przeważnie chorzy 
i służba sanitarna. SamolQty włoskie 
utrzymywały się na wysokości kUku ty­
sięcy stóp i z.rzuciły wiele ciężkich 
ibomb, wśroo których znajdowały się 
oomby wypełnione gazami trującemi. 

Negus ogłosił pos oli rusz ni I 
Nowy Rol~ ,ta frontach bojo'tC!/ch - Zabicyi Ncyusa i odda­

nych JlHt wlad# dllClwU"llych 

L o n d y n. (PAT). Agencja Reutera 
'donosi z Adis-Abeby: 

H a r r a r. (P AT). Dzisiaj na rynku 
miejskim odczytany zosiał przy dźwię­
kach bębnów mobllizacyjny dekl'et ce­
sal'ski, wzywający do szeregów 
wS~y5tkich m~żczyzn z całej prowin­
cji, zdolnYCh do noszenia broni. -
\Vszyscy poborowi mają zgłosić się w 
końcu bieżącego miesiąca w Dżidżiga. 
Dezettel'zy oraz ci, którzyby uchylali 
się od obowiązku wojslwwego, będą 
surowo karani, a majątki ich zOIStanę. 
skonfiskowane na rzecz skarbu. Lud­
ność obowiązana jest do pomagania 
rządowi w wyszuki" aniu tych, którzy 
.uchylają ~ię od służby wojskowe.i. 

Cesarz oświadcza w swym dekrecie, 
ii będzie karał każdego, l{to nie będzie 
walcżył z ·l1ieprzyjacielem. Akcja ta 
zdaje się wskarywać na bliskie rozpo­
częcie ofensywy pnez gen. N assibu, 
naczelnego wodza armji południowej. 
W pierwszych miesiącach na froncie 
południowym akcja wojenna była ma­
ło ożywiona, albowiem deszcze i roz­
mokły grunt utru'dniały zmotoryzowa­
nym oddziałom włoskim posuwanie 
się naprzód celem ochrony oddziałów 
piechoty. Poza tern groźba ataku wojsk 

Przedstawiciel międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Abisynji, Syd­
ney Brown, wysłał ponownie do Ligi 
Narodów depeszę z pTotestem pr7.eciw­
ko bombardowaniu szpitali. Brown 
podkreśla w swej depeszy. ze tego ro­
dzaju taktyka Wło·cl1ów utrudnia 1 
czyni niehezpieczn~ misję innych jed­
nostek Czerwonego Krzyża w Abisy­
nji. Poza tern abisyl'lskie ministerstwo 
spraw zagranicznych 'wystosowało do 
Ligi Narodów depeszę, w której za­
przecza kategorycznie twierdzeniu 
'Vłochów, że wodzowie abisyńscy chro-
nią się pod emblematami Czerwonego Za 100 zł - pawi, sH k bletę 
Krzyża. W i 1 n o. (Tel. wł.) Przeszło dwa 

G e n ewa. (PAT). Sekretarjat Ligi lata temu - w t<Jku 1933 znaleziQno 
Narodów otrzymał nową notę rządu a- w lesie borbiskim zwłoki młodej ko­
bisyńskiego, odpierającę. zarzut włoski biety, wiszące na drzewie. Z pozosta­
o używaniu przez wojska abisyńskie wionych rzeczy i notatek wykazało Sil,], 
kul dum-dum. że denatką była niejaka Raczurbiilska 

L o n d y n. (PAT.) Agencja Reute- z miasteczka Widz , CiałQ denatki po­
ra donosi z Adis Abeby: Dwa samo- chowano, a sprawę dochodzeń umo­
loty abisyl'lskie z delegatem między- rzono. . 
narodowej organizacji Czerwonego W tych dniach aresztowano jednak 
I{rzyża udaję. się jutro do kwatery niej,akiego Andrzeja Narejkę, który 
głównej rasa Desty, celem przewiezie- podczas świą.t wyga.dał się po pijane­
nia do Adis Abehy dwó~h lekl1rzy I mu. że prześladuje go cietł powieszonej 
szwedzkich, rannych podczas bombar- kobiety. Podczas bMania. zeznał on, 
dowania ambulansu szwedzki('go. - że spotkaj I<aczul'bińską. JXlwn~go dnia 

rasa Desta na lewem skrzydle zmusi­
ła Wlochów do skoncentrowan1a wojsk 
w miejscach zagrożonych, co osłabiło 
siłę obronną 'Vłochów w centrum oraz 
na prawem skrzydle. 

L o n d y n . (Tel. ,,,1.) W noc sylwII­
strową i w No'wy Rok lotnicy włoscy 
silnie ostrzeliwali oddziały rasa De­
sty. "'łosi używali często bomb zapal­
nych. Na froncie północnym wojska 
abisyńskie postępują powoli naprzóg, 
zdl'lżając do okrążenia nieprzyjaciela 
pod l'.fakale. Włosi na kilku odcinkach 
cofnęli się. \V kilku miejscach doszło 
do walki wręcz między oddziałami obu 
armij. 

A d i s - A b e b a. (P AT). Abuma Ky­
rYlos. arcybiskup kościoła koptyjskie­
go w Abisynji, wizytuje prowincje 
północne, gdzie osobiście prowadzi 
walkę z rosnącem wciąż wśród pewnej 
c1,\1ści duchowieństwa wrogiem nasta­
wieniem do polityki negusa. Znaczna 
część duchowieI'lstwa pragnęłaby przy­
wrócić kościołowi dawną jego władzę, 
a poza tem patrzy niechl,]tnie na roz­
maite ustępstwa, czynione puez negu­
sa muzułmanom. 

na rynku. Zapytała go. gdzie jest naj­
bliższy las. Za wskazanie dala mu 
pewną. sumę pieniędzy i następnie 
oboj€ udali się do restauracji, gdzie ra­
zem pili, a później poszli do lasu. Tam 
l{aczerbiils l{.a oświadczyła, że cierpi na 
nieuleczalną gruźlicę i pragnie umrzeć, 
nie ma jednak odwagi od·ebrać sobie 
życia. PrQsiła więc towarzysza, by ją 
powiesił. Gdy Narejko wahał się, Ka­
czerbińska dała mu 100 zł. 

Na.rejko zgodził się na propozyeję, 
odebrał 100 złotych i - kobietę powie­
sił. Przez cale dwa lata liie mogł jed­
nak uspokoić wyrzutów sumienia., ai 
ostatecznie po pijan~mu zdradził się 
z pop~łnionej ongiś zbrodni. 

Niema karnawału, 
zabawy, humoru, 
bez wina f. VINONIA 

ŁÓDŻ, Andrzeja 7. 2ądać wszędzie. 
ng 4330 

Główne wygrane 
pożyczki dolarowej 

War s z a w a. (Tel. w1.) W cią.­
gnieniu premjowej pożyczki dolar~ 
wej główne wygrane padły na nastę.­
pujące numery (bez zobOWiązania): 

12 tysięcy dolarów - 569014-
Po 3 tysiące dol. - 1126326, 1387208 .. 
Po tysiąc dol. - 37821, 12722.7, 

468220, 762764, 1298745, 1371207, 1386489. 

o język polski 
w czeskich urzędach 

M o r. o s t r a w a. (Tel. wł.) PO­
seł polski do sejmiku krajowego w 
Brnie, p .Junga, wniósł do prezydenta. 
krajowego interpelację w sprawie wnO­
szenia podań i przemawiania we wszy­
stkich urzędach i władzach przez Po­
laków we własnym języku, domaga­
jąc się w tym względzie respektowa .. 
nia ustaw. 

Z NASZEGO STANOWISKA 

Zycie snem ••• 
Jest to rzecz dziwna, ale bezwzgLęd­

nie każdy z nas przynajmniej raz w 
życiu miał niewę.tpliwie to osobliwe 
wrażenie, że życie jego jest jakby snem 
o samym sobie, że coś się z nami dzie­
je, w czem my nie mamy udziału. 

Coś koło nas przepływa i nas unosi, 
coś nas porywa i miota ku niewiado­
mym brzegom, niesie ku nieznanemu 
celowi, a tymczasem nasze drugie 
"ja" przygląda się temu z drugiego 
brzegu, z brzegu mal'zenia, gdyż tylko 
tamto pierwsze "ja" przeżywa dane 
zdarzenie na jawie. 

Ten moment psychologiczny, ten 
ciekawy przejaw "rozdwojenia osobo­
wości", to, jak nazywa najnowsza psy­
chologja - jest obrazem i odbiciem 
pewnej rzeczywistości. 

Tej mianowicie rzeczywistości, że 
każdy człowiek ma w życiu chwile, iil 
wypadki, zdarzenia i warunki kierują. 
nim, a nie on niemi. Kiedy nie może 
się im przeciwstawić, traci swoją. sa.­
modzielność psychiczną. Otóż to, co u 
ludzi silnych i naogół zawsze samo­
dzielnych jest rzadkim tylko wyją.t­
kiem, u zn acznej liczby ludzi jest 11 ie-­
maI regułę.. 

Są bOWIem dwa typy psychiczne 
człowieka: czynny i bierny. Należy, 
pl'zytem zaraz dodać, że zUpełnie "czy­
stych" przedstawicieli typu czynnego 
i typu biernego prawie, że niema na 
świecie; są tylko mieszaniny tych 
typów, przyczem u różnych ludzi prze­
waża albo aktywność, albo bierność w 
różnrm stopniu. Od tego, co przeważa, 
zależy typ człowieka. 

Niewątpliwie należenie do typu 
więcej biernego, urodzenie sIę jednost­
ką, pSYChicznie niesamodzielnę., skłon­
ną. do bierności, jest wielkiem nie­
szczęściem dla człowieka, przeznacza 
go do stania się w każdej chwili ofia­
rą. zlego przypadku, igraszką niedoli. 

Lecz szczęściem W tem nieszczęściu 
jest świadomość swej wady i możność 
stopniowego jej usuwania, - przebi­
janie się człowieka niesamodl':ielnegó 
i biernego w szeregi ludzi czynnych 
i .samodzielnych. 

Życie daje każdemu z nas ni~­
zmiernie wiele sposobności do ćwicze­
n!a si~ w tym kunszcie, do naprawia­
ma t.eJ swojej ."rodzonej wady. \Vy­
pad lu i zdarzenia stawiają nas co 
chwilę w obliczu konieczności, zdecy­
d.owania się na jakiś czyn, chwycenia 
SIę z losem za bary, oparcia się przy­
padkowi, który popycha nas do nie­
woli. 

Aby jednakże znaleźć w sobie siłę, 
zdobyć się na decyzje, siłę przeciwsta­
wienia się Złej woli, Chwycenia wypad­
ków za kark i pokierowania niemi tak, 
aby one nam służyły nie zaś nam 
szkQ~ziły, trzeba ~l1ieć' jaJd4 punkt o­
parSla, który daje człowiekowi pew­
nośc, punkt zaczepienia, aby nie dać 
się oderwać prr-zeciwnemu prądowi. 
. Tak samo, jack nie każdy rodzi się, 
Jako typ bezwzględnie samodzielny _ 
tak samo i nie każdemu los daje zgóry 
pewny punkt oparcia. Naturalnie -
~ą ludz~e, .którzy przychodzą na świat 
Jako dZIeCI bogatych, zdrowi, uposaże­
~ C?d De:t'o.Ty :'" zdolnOŚci itallllity -
l Ci ma.Ją W' tyCh dorach fortuny ~ 
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B. minister spraw zagraniczlllych \V. Bry­
tan.ii Samuel HoaJ"e, który poślizgnął się o 
słynny pl'ojekt warunków pokojowych 
mi~dzy Abiilynją a Włochami, wy jecha:t 
ZlUOWU .do Szwajcarji, aby wypocząć po lru­
dach urzędo\ya.nia na stanowisku mini.slra. 

punkt oparcia, zakład pewności, z ja­
kQ występują. w życiu. 

Tacy ludzie jednak z natury rzeczy 
stanowią. mniejszość. Cała pozostała 
szeroka masa i każda składająca ją 
jednostka musi sama sobie stworzyć 
swój punkt oparcia, zapewnić sobie 
samodzielno·ść. Jeżeli nawet nieko­
niecznie tą, jaką daje zrobienie ma­
jątku, dobicie się niezachwianego sta­
nowiska - to przynajmniej pewność 
jakiegoś zaczepienia się i "przetrzy­
mania", gdy przyjdzie niespodziana 
przygoda. 

Wtedy tylko może się ujawnić w 
nai ta samodzielność psychiczna, po­
zwalająca na p1J."zeciwstawienia się 
nieszczęściu. • 

Możnaby to poprostu nazwać myślą 
o jutrze, jutrze, ktoo-e może dla każ­
dego okazać się niepewnem. 

Już zdobycie się na tę myśl o jutrze 
jest pie't"wszym dowodem samodzielno­
ści psychicznej. 

Ona też jest zarazem pOTę-ką., że to 
jutro nas nie załamie. 

Im więcej jednostek, myślących 
o jutrze, tern mniejsza jest ogólna spo­
łeczna niedola. 

Prawdziwie nieszczęśliwymi są. tyl­
ko ludzie ubodzy duchem. 

A najważniejsze ubóstwo dueha, a 
więc i ubóstwo całego człowieka, to 
zupełna bierność, to niepewność same­
go siebie, niestworzenie sobie punktu 
oparcia. 

Z tych ludzi, którzy nie potrafili 
sobie sami stworzyć punktu oparcia, 
stworzyć podstawy, dają.cej pewność 
siebie i pewność wobec jutra, prze­
ważnie rekrutuje swoją wielką armję 
.,nędza" .• i 

Statystyka śmierci w Anglji 
L o n d y n. (P AT.) W wypa:dkach 

drogowych zginęło w AnglH w roku u­
biegłym 6521 osób, a 218798 odniosło 
rany. 

W marou wybory W G'recji 
A t e n y. (P AT.) Premjer Demer­

(1zis oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że wybory do ciał ustawodawczych 
odbędą się 26 stycznia rb. 

Odroczenie 
parl,amentu Francv 

P a ryż. (Tel. wł.) Parlament fran­
cuski po długich obradach przyjął w 
trzeciem czytaniu 377 glosami 
przeciw 137 budżet franrllski na rok 
1936. W senacie huo7,et ten prze!'1zedl 
głosami 2G9 przeciw 17. Po 7.alatwie­
niu porzącl.ku obrad premjer Laval od­
czytał dekret, odraczający sesję par­
lamentarnę, do 14 stycznia. 

W ~O'chy nara1.011e 
n.a k~t~strofy I,awin 

R z y m. (Tel. wł.) W górnych Wło­
szech fatalne warul1'ki atmosferyczne 
spowodowały szereg n i eszczęśli wy ch 
wyparlków. \V kilku miejscowościach 
stoczyła się lawina i osunc;'ła się zie­
mia. Kilka osób znalazło śmierć. Sze­
reg dróg jest zasypanych. W pobliżu 
miejscO\yości VoJtri zasypana została 
cała dolina na przestrzepi około 1.200 
J,Qetrów kwalCliratowyeb.. 

Numer 3 ORĘDOW~IK sobota, dnia 4 stycznia 1936 = Strona ~ -
Proces o kulturę Kaszub 

Sąd uwolnill'ecl. ŁuT~outs"'iego od ~((,ł',nttu zniesfaw-ienia 

T o ruń, 2. 1. Dziś o godz. 13 sąd żając~-ch Kaszubów, co udowodnił 0-

okręgowy w Chojnicach oglosił w~7rok skarżony zeznaniami świadków w 
w głośnym procesie o kultur~ Kaszub, przewodzie sądowym. Sąd skazał red. 
który toczył się w ub. pon ieclziałek Łukomskiego z art. 250 k. k. na 100 zł 
przeciwko redaktorowi odpoldedzial- grzywny za znie\\'ugQ formalną, t. .i. za 
nemu "Słowa Pomorskiego", p. Zbi- użycie IV tytule artykułu v,yrazu "Kul­
gniewowi Łukomskiemu. tul'traeger" , uwalniając go od zarzutu 

Sąd uznał, że instruktor oświatowy znieslawienia. 
dr. Skol'owski podczas jednego z refe- Obrollca dr. o.ssowski 'wniósł od 
rató\\' na konferencji ' nauczycielskiej wyroku tego od,'\'olanic. (lk) 
w Kościerzynie użył zwrotów, znie\ya-

Zjazd rektorów 
Wyższych uczelni w Polsce 

O'm,ówil cctfoT.'S'~taft lJoł'Cl!C, dÓt!JC</lI,:C!lC1I ogólnej sytuacj-i paJi­
stwou'ego s.<:kolnictwa u"!Jż,s.z.ego 

\Varszawa (PAT). \V dn. 2 bm. almdemickich, zjazd miał charakter 0-
obradował w gmachu ministerst\ya w. pinjoclawczy. 
r. i o. p. pod pl'ze\Yodnictwem ministra \V toku obrad omówiono cało­
prof. 'Woj ciecha 8wic;'tosła I\'skie~o kształt prac, dotyczących ogólnej sy­
zjazd rektorów pal'lstwowych szkół a- tuacji pal'lstwowego szkolnictwa wyż­
kaclemickich. s7.ego. Szczególną uwagę poświęcono 

Na zjazd przybyli rektorzy wszyst­
kich pal'lstwowych szkół akademickich 
w liczbie 13-tu. 

Poza tem w obradach udział brali 
obaj podsekretarze stanu w minister­
stwie w. r. i o. p. ks. prof. Bronisław 
Żongołłowicz i prof. I\:onstan ty Chy­
liński, oraz naczelnik wydzialu nauki 
i szkół wyższych J. Stypiński. 

W myśl art. 4 ustawy o szkołach 

sprawom młodzie~~y akademickiej i jej 
potrzebom materjalnym w związku z 
ogólną konjunkturą gospodarczą. M. 
in. uchwalono szere3' postulatów, do­
tyczących doraźnej pomocy dla mło­
dzieży, a przede\Yszystkiem ulg w 0-
lllatach szkolnych. 

Dla stałej współpracy z minister­
stwem w. r. i o. p. nad realizacją po­
stulatów zjazdu została powołana 
przez p. ministra komisja. 

Sensacyjna afera sacharynowa 
i:yd hurtownik naraził Skarb Państwa na 200 tys. zł straty 

K a l i s z, 2. 1. Lokalna placówka najprzód do Zagórowa, potem do Ko­
straży granicznej po dłuższej obserwa- nina. 
cji przystąpiła do zlikwido'wania człon- Niemcy, pod "wodzą" Zimnowody, 
ków doskonale zorganizowanej szajki przewozili sacharynę pod osłoną. nocy 
przemytników i sprzedawców sacha- na rowerach. Hcrsz jechał na przedzie 
ryny, na czele której stał 28-J.etni Hersz i w razie niebezpieczellstwa alarmo", .. ał 
Zimnowoda, zam. w Koliszu przy ul. ich podniesionym głosem. Za przewóz 
ks. Skorupki 4. płacił im od kilograma, tak że zosta-

Prócz niego pod kluczem znaleźli wało mu siQ jeszcze od kilograma 39 zł, 
się: Majer i Hela, małżonkowie Kne- ponieważ sam otrzymywał 40 zł od 
blQwie z Zagórowa (ul. Konopińska 19) "hurtownika" sacharyny, którym w 
oraz Josek Glicenstein z Konina (ul. Zagórowie był Knebel, a w Konine Gli-

) censtein. Stąd już sacharyna płynęła 
Ogrodowa 8. strumieniami na powiaty: kaliski, ko-

Od grudnia 1934 r. do grddnia 1935 niski i gnieźnieński. 
przez ręce handlarzy "białą trucizną" U Knebla przytrzymano Jana Sko­
przeszło z Niemiec do Polski przeszłO czyńskiego ze Ślezina z 3.000 kamieni 
500 kg sacharyny i kilka tysięcy ka-
mieni zapałowych, tak, że straty pań- zapałowych, ukrytych w bucie, oraz 
stwa wynoszą. z tego tytułu przeszło Sarę Fiszkind z Zagórowa, ul. Kiliń-
200.000 złotych. Kierownikiem całej skiego 27, która zaimprowizowała 
szajki był niezwykle sprytny i prze- tymczasową melinę u Marji Dale.szyń-

d skiej, ul. Rybarska 1. Knebel miał 
biegły oszust i hurtownik Zimnowo a, również meliny, u szewca Urbana Ru­
który przed rokiem zdQlał się w Kali-
szu wykręcić już z podobnej afery. tak, bina przy ul. I{onińskiej 21 i u jego oj­
że skazany został tylko jego ojciec, ca, również w Zagórowie. 'rV ogniu 
który przYJ'ął cała. winę na siebie. Ze śledztwa Knebel chciał l'lzucić cała wi-

- nę na słabo orjentują.cych się w 'całej 
względu na to, że Zimnowodzie palił aferze Niemców, jednakże Fitzner 
się tu już grunt pod nogami, przeto 
przeniósł S\vą działalność na teren Ple- wskazał na Zimnowodę, jako na her-
szew.a, Chocza, gdzie w Kaźmierce No- szta bandy. . 
wej zwerbował dwóch bezrobotnych Po tej nitce wywia;dowcy placów­
Niemców, Samuela Fitznera i jego I ki straży granicznej doszli do kłębka. 
szwagra, Juljusza Streicha, w celu Zimnowoda jednak milczy i nie chce 
przewozu sacharyny z tamtejszego lasu wskazać właściwych przemytników z 

Niemiec, jak i pozostałych członkó.w, 
tej świetnie.i na dużą. skalę zakrOJO-
nej szajki. Slcc1ztwo trwa. . 

Tymczasem główni operatorzy Sle­
dzą. w wic;'zieniu kaliskim, a akta spra­
wy zostaly przekazane władzom sądo­
wym. Ch al'akterystyczne w tej spra.­
wie jest, że cala szajka była zmol~t~­
wana nie z Polakó"v. Tak to mmeJ­
szości narodowe, a przeważnie Żydzi 
oc1wdziQczają się Polsce za gościnQ ... 

Rabunkowy napad 
na śląską stację kolejową 
c h o r z ó w (Tel. wł.) Na stację 

kolejową. Kosluchna, pow. p'szczyński, 
dokonano w wieczór sylwestrowy zu­
chwałego napadu rabunkowego. 
Dwóch zamaskowanych i uzbrojonych 
bandytów zabrało z kasy 90 zł w bilo­
nie i zbiegło. Pościg za bandytami 
trwa. 

Nowy Rok na Zamku 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Jak już w 

części nakładu informowaliśmy, Pre­
zydent R. P. przyjmował w Nowy Rok 
na Zamku ·życzenia. W imieniu kor­
pusu dyplomatycznego życzerua nowo­
roczne złożył dziekan korpusu J. Em. 
ks. kardynał Marmaggi, który w dłuż.­
szem przemówieniu omówił położenie 
międzynarodowe, podkreślając, że u­
biegły rok miną.ł pod znakiem myśli 
pokojowej i m-aterskiej współpracy 
narodów przy rozwiązywaniu zagad­
nienia Saary. 

W odpowiedzi Pan Prezydent po­
dzięlcował za życzenia i zapewnił 
wszystkich szefów przedstawicielstw 
dyplomatycznych w Warszawie, że 
znajdą. zawsze u rządu po},skiego to 
samo dążenie do WspółpTacy z nimi w 
pełnieniu ich misji, którą. ożywić win­
no jedynie pragnienie połączenia lu­
dów we wspólnej odpowiedzialności 
wobec historji. 

Nowi urzędni'cy miejscy 
z pensją 1 200 zł 

War s z a w a. (Tel. wł . ) Na ratuszu 
warszawskim odbyła się we wtorek 
UToczYStość wprowadzenia w urzędo­
wanie t. zw. delegatów prezydenta. 
miasta dla poszczególnych dzielnic 
stolicy. Narazie ustanowiono ł delega­
tów. odpowiadających liczbie starostw 
grodzkiCh w stolicy. Delegaci otrzy­
mywać będą pensję miesięczną w wy­
sokości 1.200 zł. Zasięg ich działaln()­
ści będzie bardzo szeroki. Mianowicie 
reprezentowanie prezydenta. w formie 
utrzymywania. kontaktu z ludnościę., 
badanie jej potrzeb, utrzymywanie 
kontaktu z działającemi na terenie 
danej dzielnicy władzami pań.stwowe­
mi, informowanie instytucyj miej­
skich o zbiorowych potrzebach i żą,­
daniach ludności danej okolicy, orga­
nizowanie konferencyj z przedstawI­
cielami organizacyj, reprezentujących 
mieszkańców danej dzielnicy. informo­
wanie prezydenta o potrzebach ludno­
ści, utrzymywanie kontaIdu z poszcze­
gólnemi wydziałami miasta i t. d. (w) 

Czytajcie 
.. Jlustraci~ Polską"! 

Ankieta "Orędowni'ka" o postęp'ie polskich sił gospodarezych 

Radosne cyfry z Kalisza 
Stan posiadania pOlskiego wzrasta b. wy'bitnie - Jakich p'lacówek chrześcijańs,kich 
brak? - ludność uboższa popiera handel polski, inteligencja chodzi nad-al lin żydó'w 

W ciągu ub. roku na terenie Kali­
sza w szeregu dziedzin polskiego ży­
cia gospodarczego zanotowano wybit­
ną poprawę, dowodzącą wzrastającego 
z każdym memal dniem odrodzenia go­
spodarczego. I tak: 

w 1934 było: 
Składów polskich 789 

" żydowskich 1292 
Warsztatów polskich 497 

" żydowskich 328 
Fabryk i składów polsko 16 

" " żydowsko 61 
Straganiarzy polskich 

na. jarma.rlcach 
żydowskie.b 

35% 
65% 

dziś: 
907 

llG3 
536 
311 
19 
63 

42% 
58% 

W ciągu ub. roku powstały poza 
tem placówki pols,kie: hUJrtowy i deta­
liczny skład ryb morskich, kilka skła­
dów spożywczych, ki~ka składów wę­
gla i drzewa oraz kilka owocarń. W 
tych branżach obecnie Polacy wybit­
nie górują. .. Placówki chrzeŚCijańskie, 
które powstały samorzutnie z dość ni­
kłych naogół funduszów zakładowych, 
znajdują poparcie i egzystencję. 

Na miejscu daje się odczuć brak 
Chrześcijańskiego składu bławatnego, 
czapnika, składu gotowych ubiorów 
damskich i mQskich oraz hurtowni to­
warów kolonjalnych. Placówki te znaj­
<:li należyte poparcie społeczeństwa. 

i możliwą egzystencję. 
Ubiegły rok zaznaczył się w Kali­

szu poprawą w dziedzinie polskiego 
stanu posiadania i wzrostem liczby 
polskich składów i warsztatów. Cho­
ciaż daleko jest jeszcze do całkowitego 
opanowania tych dziedzin, można z ca­
łem przekonaniem żywić nadzieję, że w 
niedalekiej przyszłości Kalisz pozbę­
dzie się handlu i rzemiosła żydowskie­
go. Ludność, zwłaszcza uboższa, po­
piera handel polski. Mało zrozumienia. 
okazuje dla sj)Tawy większość inteli­
gencji kali,skiej, która popiera Żydów. 
Wst.ydI 



Nowy mundur lotników 
w Polsce 

.' 
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chwytywanych przez publiczność, przy­
pominała ogromnie ulice przedwios-en­
ne. Taksówki szalały, na szczęście kle­
rowcy przochodzę. ciężki kry7.Ys ma­
terjalny i, choć jeżdżą zygzako\\ ato i 
kawalersko, obeszło się bez t:-agicz-
11ych wypadków. 

nych. Teraz jakoś gros zabaw przeszły I pośredników dostarczających takicn . 
od kin i rewij, które urzą,dzały o pół- świadectw. 
nocy spccjalne spektakle. I nie było \ \V związku z tern zgłoszono mini­
ich zbyt wiele. ! sterstwu przemysłu i handlu wniosek,. 

Najgorzej było z publicznością. Że 
idą. ciężkie czasy, przeto ludziska 
świadczyli sobie już od wieczo!·a. Ba­
ry były przepełnione, aby z kolegamL 
chybcikiem, życzyć sobie dosiego roku. 
Restauratorzy chwalili sobie ,\'ieczór i 
nos, a skarb był zadowolony, że mono­
pole tyle prz)"czyniały docho'du, i ma­
rzył żeby tak bylo rok cały ... 

Ale i magistrat był zadowolony. by ~~zclkie. przed}<.ł1!-da.ne władzom 
Wreszcie coś ska.rb miejski pod;re.paro- a~m~DlstracYJnym sWladectwa uz~o~­
wano, a potrzeba jest wielka, bo ciągle mema zawodoweg~, ~rz,.c.gyłano w!ascl­
pokazują się dziury a kredyty, jakic wym Izbom Rzenneslmczym. 

Tak widząc to wszystko, spogląda­
jąc na licznych geometrów, co mie,rzyli 
ulice naprzód i wp o przel(, człowiek za­
dawał sobie pytanie: czy to objaw kry­
zysu, czy to zapamiQtanie przed czemś 
grożącem? .. 

* Dawnemi laty urządzano przede-
wszystkiem przyjęcia po lokalach 
publicznych, Rachunki były słone. 

J 
Szło się po przedstawieniach teatral­

III 

magistrat otrzymał, już dawno wyczer­
pano. Zestawienia wskaZUją, że rzą­
dy Iwmisaryczne skończą się w tym ro­
ku dużym deficytem. 

Czy to przepowiednie? Znalazły się 
one także i teraz. Rozmaici jasnowi­
dze ogłosili zapowiedzi swoje na przy­
szłość . Ale niepodobna po\vieclzieć, że­
by zbyt daleko odbiegały od przepo· 
wiedni tebal'lskich. Jednem słowem, 
jak to zawsze u nas mawiano: na dwo­
je babIm ,vróżyla. 

Bo jest tylko jedna wróżba nieza­
wodna: to pewność siebie, własna pra­
ca, włO;sna siła, wła.sna wiara w zwy­
cięstwo pewność, że się swoje uzy­
ska ... 

WARSZA WIANIN 

I Zamiast zniżki płac - redukcje 
Sytuacja w Hucie Milowiec i na kopalni Flora 

S o s n o w i e c, 2. 1. Z dniem 28 ub. prawdziwe, to poczynania pana Holen­
miesiąca Huta Mi10wice zwolniła z derskiego przyczyniłyby się do ~ta.­

I pracy 200 robotników, którym wymó- strofalnego wzrostu bezrobocia w Za.­
f wiono pracę dnia: 14 grudnia całkowi- głębiu Dąbrowsltiem . 
j cie unieruchomiając dział walcowni. Zapowiedzi więc p. min. Góreckie-

Z dniem 31 ub. m. kop. Flora w Dą- go, że po zniżce cen towarów skarteli­
browie GÓrn. zwolniła z pracy 200 ro- zowanych nic dopuści do zniżki płac 
botników ,którym skończyłO się dwu- robotniczych, byly pięknemi obiecan­
tygodniowe wypowiedzenie. Wśród kami. Robotnicy obecnie już nie wal­

I pracowników chodzą, pogłoski, że wła- czą o te lub inne płace, walczę, o ka­
ściciel kop. Flora, Żyd Holenderski, walel\. chlebB!, którego się ich pozba­
ma zamiar unieruchomić wogóle ko-I wia, zamykając ich warsztat pracy. 
palniQ. Gdyby pogłoski te okazały się 

Obniżenie opłat 
....... '. 

od pDdatkowych upllmnień 
"tV a r s z a w a. (Tel. wł.) Jak wia.­

domo, do ostatnich czasów, każde naj­
mniejsze upomnienie, nadesłane płat­
nikowi przez władze skarbowe, podle­
gało opłacie w wysokOŚCi zł 1.50. 

Ponieważ upomnienia w przytłacza.­
jącej liczbie odnosiły się do kwot ma­
łych, dodatek zł 1.50 stanowił b. po­
ważne obcią,żenie. 

To też - jak donosi prasa warszaw­
ska - min skarbu w projekcie noweli­
zacji prz.episów egzekucyjnych przewi­
duje zredukowanie opłat od upomnień 
w ten sposób, iż wszelkie upomnienia., 
dotyczące sumy podatku do 20 zł, będę. 
kosztowały płatnika tylko 25 gr. 

Byłaby to zatem dui.a ulga dla płat­
ników niższej kategorji, o ile oczywi- ' 
ście projekt zapowiadany wejdzie· w 
życie. 

Liczba świadectw 
\Va r s z a w a. (Tel. wł.) Jak wy­

nika z ostatnich zestawień, ogólna licz­
ha świadectw przemysłowych na rok 
podatkowy 1935, wykupionych w okre­
sie od listopada 1934 r. do listopada. 
1935 r. włącznie, wyniosła 682.018, z cz.e.. 
go m. in. dla przedsiębiorstw p r z e­
m y s ł o w y c h 220.261 i dla przedsię­
biorstw h a n d l o w y c h 431.514. 

. .. . . II GŁ~d~ 2~~~~ ~~~i!~r~,p ~~~~Y~~~~Ię e:,: 
Dono.sllJsmv lUŹ w .CZęŚCI nakładu o -zarZf\- do wydziału śledczego zgłosiło się kil- ści{) clobra opinją.. IGedy terminy plat­
!z:~/~ ż~'I~~~;~~d Z;~~C~j~g~O~VoCr~u~~n~~~1: ku. kupców branży ~olonjalnej, .celem llości ~acie5Zły, a wcksl~ nie. zost~ły 
czego. Mundur ten będzie wykonany z złozellla z~me~dov .. aDIa w spraWIe afe- W) k,!pI.one, pos7.:kodowam h';11 tOWlll~y 
ciemnostalowego frenczu. Uzupełniać go ry oszukanczeJ. udalI SlQ do sklc~u ~ol'ens~eJll1!-' ~d7;le 
bęuzie czarny krawat i okrągłe czapki z U poszkodowanych przed pewnym ku wemu zdumlemu dOWIedZIelI SIę, 
czarnym otokiem. Na zdjęciu nowy mun- czasem zakupił wiQks7.:Y transport to- że BOl'Cllstein sklep zlikwidował, a 

\V jednym miesiącu li.stopadzie wy­
kupiono świadectw przemysłowych: 
dla przedsiębiorstw przemysłowych 
3.004 i dla handlowych 4.255. 

W okresie od listopada 1933 r, do 
listopada 1934 r. włąclmie wykupionO' 
659.773 świadectw przemysło .... 'Ych, z 
czego m. in. dla przedsiębiorstw prze­
mysłowych 210.672 i dla przedsi~ 
biorstw handlowych 419.486. 

W Jistopadr.ie 1934 r. wykupiono 
świadectw przemysłowych 3.204 i dla 
przedSiębiorstw handlowych 4.210. 

o wyd.anie Bauera 
dur polskiego oficera lotnika. warów kOlonjalnych i bakalji właści- sam wyjechał w nieznanym kierunku. 

ciel sklepu Natan Borenstein, zami.e- Za nieuczciwym kupcem rozesłano 
szkaly przy ul. Rzgowskiej nr. 97. Bo- lisŁy gol'lcze, poza tern urząd prokura­
renstein ogólną sumę zakupu, wyno- torski nakazał wszcząć dochodzcnie 
szącą 15.000 zł pokrył wekslami z wła- prr,eciwko \Veiso\vi, jako podejrzane­
snego wystawienia. • mu o współdziałanie przy dokonywa­

P a ryż. (P AT.) Władze niemieckie 
zwróciły się z formalnem żądaniem 
wydania Maksa Bauera, wybitnego 
członka niemiecIdej paI'tji socjal-demo­
kratycznej, b. senatora pruskiego i b. 
dęlegata Rzeszy do Ligi Narodów. Żą­
danie swe umotywowały tern, że Bauer 
jako burmistrz Altony popełnił szereg 
nadużyć. 

1 stycznia. 
. Jest IJołudnie. Słońce zalewa pokój 
Jak. wczesnem przedwiośniem. Na 
drzewach świergotaja wróbelki Prze­
dziwnie radośnie. Co jakiś tyiko czas 
odzywa się dzwonek u drzwi wejścio­
-wych i nieustannie ktoś przychodzi z 
życzeniami. Boże, jakżeż wszyscy lu­
dzie sę, życzliwi. uprzejmi, dobrze dll'u­
gim życzę,cy, poprostu: anioly alho 
przynajmniej kształcę,cy się na nich! 
~ jak ni~prawd()podobnie słodcy l Że 
Jednak wszyscy w rezultacie p'rzycho­
dJzę, po gratyfikację, ten fakt uświada­
mia każdego, nawet najbardziej senne­
go po Sylwestrze, że to tylko obyczaj 
noworczny i skamlanie o grosz ..• 

* O tym Nowym Roku pamiętano rze-
telnie. Pracownicy pailstwowi życzyli 
sobie, żeby powrócił rok miniony, któ­
ry nie znał tegorocznych obciążeń. Pra­
cownicy prywatni także z roz.rzewnie­
niem żegnali UChodzącego, pamiętając, 
że ten nowy je'st o wiele surowszy i bez­
względniejszy, pomimo rozkosznegc 
słońca, którem nas wita. 

Jak to właściwie będzie w tym No­
wym Roku, dOlprawdy nikt_ sobie je­
szcze nie uświadamia. Mimo wszystko 
grudziell nie odbił się tak fatalnie na 
życiu, jak przypuszczano i święta pra­
cawnicy państwowi obchodzili prawie 
normalnie. A teraz od stycznia maj~ 
wejść obniżki. Czy się uda przełamać 
trudności i czy zniżka dojdzie do s'za­
rego człowieka? 

* GdY'byśmy chcieli osądzić po Sy~· 
west.rze, jakim będzie Nowy Rok, to 
możnaby snuć bardzo optymistyczne 
nadzieje. Noc sylwestrowa była jed­
nem szaleństwem. O północy ruch w 
mieście był silniejszy, aniżeli normal­
ny, i bardzo przypominał nioozielę w 
'Pogod.ne południe. Że noc była ciepła, 
:więc tysi~ce balonów i baloników, roz-

Poszkodowani weksle te przyjęli, niu oszustwa. 
wiedząc, że Borenstein prowadzi 

20000 ludzi opuści więzienie! 
Jł' oic{ou :1 i 4 stYCAJ.łł,ia tcs~yscy pJ'~estępcll amnestjowani 

~,."ajdą się na wolności 
\V a r s z a w a. (Tel. w1.) "Dziennik trzymają z chwilą zwolnienia swoje 

Ustaw" z datą 3 stycznia ogłosi usta- zarobki. 
wę amnestyjną,. Z chwilą otrzymania OpiekQ nad wychodzącymi z w!ę­
dziennika rozpocznie się przez prOk\l- zieli. przestępcami przeprowadzi patro­
ratorów natychmiastO'We zwalnianie nat przy udziale Funduszu Pracy. vViQ­
przestępców, objętych amnestją. zienia opuści około 20 tysięcy ludzi. 

Prokuratury w ciągu czwartku o- Amnestjonowani zostaną. potraktowa­
trzymały telegramy z zawiadomieniem ni jako bezrobotni i na tej zasadzie 
o ukazaniu siQ w "Dzienniku Ustaw" będą obJęci prowadzoną przez Fundusz 
ustawy amnestyjnej. Czynności, zwią,- Pracy akcją niesienia pomocy doraźnej 
zane ze zwalnianiem amnestjonowa- żywnościowej, odzieżowej, opałowej 
nych zostały w okresie świątecznym i gotówlwwej. Pomoc ta będzie podle­
całkowicie przygotowane, tak, że na- gała konieczności odpracowania na 
tychmiast po ogłoszeniu ustawy bę- robotach organizowanych przez Fun­
dzie można przystą,pić do zwalniania dusz Pracy. Jednocześnie patronat 
amnestjonowanych. ze swej strony zaopatrywać będzie am-

\V przedągu dwóch dni, t. j. 3 i ł nestjono, .... anych więźniów w odzież, 
stycznia wszyscy przestępcy amnestjo- bieliznę, karty na obiady i t. d. 
nawani znajdą się na wolności. Tylko Wi~źniowie, którzy na skutek amne­
w nielicznych wypadkach przestępcy, 5tH muszą opuścić cele wi~zienne, o­
co do których zajdzie wą,tpliwość sto- trzymać bę-dą mogli za pośrednietwem 
sowania ustawy amnestyjnej, będą patronatu t.ymczasowe pomieszczenia. 
~usieli odczekać decyzji sądów. Sądy Wi~źniowie nigdzie niezameldowani, 
te na specjalnYCh posiedzeniach nie- względnie pozostający bez rodziny, bę­
jawnYCh będ~ musiały niezwłocznie u- dą skierowani przez patronat do odlpo­
sunąć sporne kwest je. Dlatego też są.- wieclnich przytułków. Patronat 'wziął 
dy i prokuratorzy br.dą urzędowali pod' uwagę, że \vielu więźniom jest po­
przez niedzielę. \Vięźniowie, nie po- trzeJma pomoc prawna, a to ze ,,'zglę­
siadaj~cy zasobów materjalnych, o- du na konieczność uregulowania spraw 
trzymają wraz z dokumentem zwol- majątkowych i innych. Dlatego też po­
nienia bilet kolejowy do miejsca za- wstała poradnia prawna. w l,tóre':r bę­
mieszkania. Natomiast więźniowie, dzie udzielało około 100 adwokatów 
którzy pracowali w więzieniachi, o- najrozmaitszych porad. (w) 

Wskutek tego Bauer zost8i1 areszto­
wany 24 grudnia ub. r. w pobliżu 
NeuiIly. Na rozprawie sądowej oświad­
czył, że oskarżenie ma podkład czy­
sto polityczny. Sąd wypuścił go tym­
czasowo, zawiadamiając, iż swą opinję 
w sprawie żądania władz niemieckich 
prześle w najbliższych dniach d1) min. 
spra wiedli wości. 

Bank Francji obniżył stopę dyskontow~ 
z 6 na 5 proc. i stopę od zaliczek pod za.­
staw papierów wart<>ściowych z 7 na 6 proc. 

* W Trieście policja wykryła tajną orga" 
nizację, trudniącą się przemytem walUt. 
Na jej czele stali ba,nkier Rocco oraz bra­
cia Bolaffio. Skazano ich na półtora miJjo­
Da lirów grzywny. Banki zamknięto, a. 
wszystkich zesł8dlo. 

* 'Vył'owiono z Dunaju koło Regensbrunn 
zwIo.ki hr. Marji Bincrth Schmerling, au­
torkI operetki "Fedol'a", ktÓra po 5 przed­
stawieniach zeszla z repertuaru. Nietor­
tunn~ au~rka przed miesiącem zniknęła 
w ta]emmczy sposób, przyczem istniały 
poszlaki, że popełniła samobójstwo, rozgo­
ryczona niepowodzeniem swej operetki. 
Poszlaki te potwierdzily się. 

* W Kraf'IIlQdRlr7.O (pólno-cny ~auk3~) ban-
dyci Jlap'aclli na pocif\g z mąką i z.abrn.li ca.­
ły ladull('k. Ucickając przed policją, 180-
a'larmowaną prz('z maszynistę, bandyci u­
kryli się w lasach, po,rzucając lup. 

* 
Fałszowane świadectwa 

rzemieślnicze 

W :Kanadzie miasto Chelmsford w P'l'ow. 
były przy składaniu pO'dań () udzielenie Onta,rIO, wybralo radę miejSką, \V którd 
kart rzemieślniczych. sl~ład ~es~li sami. bezl"lO~1ni. Jedynym 

DIepobleraJącym x.asllku jest ma.jor miasta... 
W wielu wypadkach wymaga.ne 

War s z a w a. (Tel. wf.) Izby rze­
mieślnicze zajęły się niec1opuszczalne­
mi machinacjamit które popełnia.ne , 

przez władze p1'7-emysłowe świadectwa * 
1.12Jdolnienia zawodowego okazały się pooosza, z Wasz}"Jlgtonu, źe projckt no-
. k weJ ustawy o lllcui1ralmości, która zastąpi 
Ja o fałszowane, nabywan,e za pienią- oh('cne pr7.('pi~y tymcza ... owe. h~dzie pr.1.ed .. 
elze. \Vyt\Ąorzył się uawet procedęl" . sta.wiony IwngrcS'owi w piątek. 
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W kr-~ywem ~ieJ'ciadelku 

Szkoła pOlityczna 
Historja ruchów rewolucyjnych w 

Rosji stwierdzała wielokrotnie, iż katami, 
wykonawcami wyroków śmierci sądów 
carskich, byli bardzo często byli rewolu­
cjoniści. 

Polska lewica miała przez długie lata 
stosunki bliskie z rewolucyjnym ruchem 
rosyjskim. Niektórzy z jej dawniejszych 
dzialaczy nasi<ł_kli mocno duchem rosyj­
skim . . . 

ProfesoJ' \\ilr'iza\\·ski KotarbiIiSki, on­
gi~ członek P. P S., a i dziś sympatyk 
lewicy . i wielki wróg ,.rasizmu", ogłosił 

na łamach "Kurjera Porannego" artykuł, 

w którym wola o stale zaprowadzenie 
na uczelniach wyższych .. groźnych poste­
runków policyjnych". 

W czasie debat nad rzqdowym projek-
tem amnestji w Senacie przeciw rozsze-

Numer 3 = ORĘDOWNIK, sobota, dnia I stycznIa 1936 = Strona" 

Abisyń[zy(y urineli jeńcowi głowe 
To ma być we~llug Wlochów pO'wodem atal~u na odd~ial 

C~eru~Q-nego Kr~y~a 

R z y m. (PAT). Agencja Stefani ków, wziętego do niewoli, ucinająe mu 
komunikuje: Lotnicy włoscy w ciągu głowę wbrew wszelkim prawom ludz­
kilku ostatnich dni zoombardo\yali 'PO- kim i międzynarodowym. według któ­
zycje abisyńskie na froncie somalijskim. rych jeńcy są. nietykalni. Wzamian za 
Atak ten był przeprowadzony tytułem to otrzymacie to, na coście zasłużyli.'· 
represji, gdy dowiedziano się, że wzię- W czasie bombardowania jedna 
temu do nie\yoli podporucznikowi lot- bomba spadła na namiot szwed'zkiego 
nikowi Miuniti Tito odcięto głowę Jed- Czerwonego Krzyża i zdaje się zraniła 
nocześnie z hombami zrzuc~no ulotki. dwóch Szwed,ów. Liczba. zabitych i ran­
VI których bylo powiedziane m . in : nych wśród Abisyńczyków jest znacz-

"ZabiW'cie jednego z naszych lotni- na. 

Po katastrofie powietrznego olbrzyma 
rzeniu amnestji na emigrantów politycz- Co Inówi n(to~n!l świlldeT.· 1.:ata.fiJtrofy 

nych, byłych więźniów brzeskich, najgJ- A l e k s a n dr j a. (P AT). Dzh;iaj ne. Pilot Wilson, jedyna osoba, która 
ręcej przemawiali: pro!. Waclaw Malkow· rano ,vyłowlOnO z morza trzy silniki pozostała przy życiu _ z liczby 13 pasa­
ski, były członek lewicy P. P . S., Marjan wodnopłatowca "City of Khartum". żerów, oświadczył, że wszystkie trzy 
Wojtek ::\falinowski, członek organizacji Praca nad wydobyciem szczątków silniki zatrzymały się jednoc'ześnie i a­
bojowej P. P. S., a do dziś czlonek grupy ~v?dno}Jłatowca odbywa się w ni es przy parat skapotował, spadając do morza. 
radykalnej l\foraczewskiego, Wacław 8ie- JaJą.cych wa.ru~lka~h atmo.sferycz~ych. W'ilson, który usiłował dopłynąć do 
roszewski, wiplolctni zesłaniec i więzień, .St~n zd!'0'Y1a pllota ~Ils?na, .led)- brzegu, został wyłowiony przez kontr­
Siedlecki były cz10nek P. P . lakby dla neJ osoby, ktor~ uszła z. zY~lem z ka- torpedowiec .,Brilliant" .• ' azajutrz ra-, '. . .. I tastrofy, powoh pOp'rawJa . Ię· no wyłowiono zwłoki 1: o'<;óh, które by-
ko~t~astu br?n~ł pp. WItosa l Lleberm~na Kair. (PAT). Okoliczności kata- ly tak ZlIi"kształcone. że irudno było 
kSlązę RadZIwIłł. Podobna scena mIała strofy woLlnopłatowca "City of Khar- je rozpozuać. 
miejsce i w Sejmie, gdzie t. zw. grupa tum" nie 70stały dotychczas ustala-
pracownicza, złożona z byłych socjalistów, 
głosowała przeciw poprawce ks. Lubel­
skiego. 

Jakżeż żywo przypominają nam te 
sceny szkołę polityczną, z której wyszło 
wielu działaczy politycznych P . P. S. i "sa­
nacji. 

Wnioski, jakie należałoby wyciągnąć. 

nie mogą być we sole. Większość posłów 

i senatorów' poparła stanowisko min. :Mi­
chałowskiego, wykluczyła z aml1estji 
więźniów brzeskich, ba nawet pochwaliła. 
Berezę Kartuską. Wielu z nich jeszcze dzjf 
ma pelną gębę frazesów demokratycznych. 
I jakoś wszystko to łączą razem. 

Pociechę mamy tylko wtem: znako· 
mita większość polskiego narodu nie jest 
w obecnych ciałach ustawodawczych pań­
etwa polskiego reprezentowana. To trzeba 
często przypominać. 

Zbliżenie 
francusko-brytyjskie? 

L o n d y n. (Tel. wł.) Prasa londyń­
ska donosi, że rząd brytyjski ma udzie­
lić nowych zobowiQ,zań, zapewniają­
cych bezpieczeństwo Francji, przy 
równoczesnem otrzymaniu podobnego 
zaręczenia ze strony rządu francuskie­
go. Zobowiązania te obejmę. ewentual­
ność ataku na wodzie, lądzie i w po­
wietrzu. 

Gdańsk ucie'ka od guldena 
G d a ń s k. (Tel. wł.) Noworoczne 

oświadczenia utrzymane były w tonie 
spokojniejszym niż zwykle. Wszystkie 
odezwy, zamieszczane w prasie przez 
przywódców nar. socjalizmu w Gdań­
sku sę. pełne entuzjazmu dla wyników 
osiągniętych przez Hitlera w Rzeszy. 
Co do Gdańska natomiast wszyscy 
stwierdzaję., że zakończył się bardzo 
ciężki rok dla wolnego miasta. 

"Gauleits-r" Forstar w swojej ode­
zwie powiada m. in.: 

Krwawe starcia ·studentów z POIiEją 
w Egipc·e 

HiJ,ko:JHflw;e o'Rób rlUl1'I!lc/ł - Studenci demolu';q .~~1.~Qry 

na do użycia broni palnej. 15 uczniów 
K a i r (PAT). Pomiędzy kilkuty- i kilku poli cjantów jest rannych. 

sięcznym tłumeD?- manifestujących K a i r. (PAT). St,udenci zniszczyli 
tudelltów a poliCją doszło do starcia, całe wewnętrzne urządzenie jednej ze 

podczas którego jeden student został bzkół rządowych w dzielnicy Abbasieh. 
ciężko ranny, a 8 policjantów odniosło Policja zmuszona była do użycia bro­
lekkię obrażenia. Doszło również do I ni palnej. Pragnąc 'Qnilmąć poważ­
starcia pomiędzy policję. a uczniami niejszych strat, strzelano śrutem. 15 
szkół średnich. Policja. była zmuszo- studentów i liczni policjanCi są. ranni. 

7000 depesz 
War s z a w a (Tel. wł.) W okresie 

noworocznym na zamek nadeszło 7 ty­
sięcy depesz z gratulacjami noworocz­
nemi. (w) 

Carnera Ź!ołnierzem 
~f e d j o l a. n (Tel. wł.) Słynny ol­

brzym wIoski, uczestnik meczów o mi­
strzostwo świat~ w boksie, Primo Carne­
ra, powolany zflstal do wojska. Przyje­
chał on niedawno z Ameryki, aby spę­
dzić święta z rodziną. Wówczas już o­
trzymał wezwanie, aby się przygotował 
do slużby wojSkowej. 

W dniu wczorajszym Carnera otrzymał 
rozkaz mob;lizay~;ny i natychmiast onje­
chał do swego pułku artylerji polowe) . 

W najbliższych dniach Primo Carnera 
odjedzie do Abisynji. aby wziąć udział w 
wojnie przeciwko Abisynji. Carnera nie 
posiada w wojsku żadnej szarży: jest pro­
stym żołnierzem. 

N'Oworoczne orędzie Hi11era 
B e r l i n. (Tel. wł.) W rozkazie, wy­

danym do armji z okazji nowego roku, 
Hitler podkreślit, że hasło na rok 1936 
opiewa: Cią.gle naprzód za pokój, ho­
nor i potęgę narodu. W orędziu nowo­
roczne m do partji narodowo-soejali­
stycznej kanclerz Hitler stwierdził, że 
rok przyszły będzie znowu rokiem zde­
cydowania i siły. 

Poniósł śmierć 
w płomieniach 

Przerwane przemówienie 
radjow'e prez. Finlandj'i 

B e r l i n. (Tel. wI.) W czasie trans­
misji przemówienia noworocznego 
prezydenta Finlandji, Paetza, nastąpi­
ła nagle przerwa, spowodowana przez 
nieznanych dotąd sra\Yców. Badania 
wykazały, że przewody zostały prze­
cięte. Zamach ten prawdopodobnie był 
dziełem osób, pracujących ręka w rę­
kę z rewolucjoni tarni. 

Czyżby szczątki 
lotni'ków francuskich 

Kair (PAT). Według niespraw­
dzonych pogłosek, odnaleziono jakoby 
szczątki samolotu w zatoce pel'Skiej. 

Poszukiwania lotników francuskich 
do Saint Exupery i Provost nie dały 
dotychczas żadnych rezultatów. Po 
ich odlocie z Benghasi widziano ich 
samolot w Burnie na połowie drogi do 
Libji i wAmseat, poczem samolot po­
leciał w kierunku Solom. Poszukiwa­
nia mają być prowadzone w pogra­
nicznej strefie libijskiej. 

Cz:esl tworzą 
pułki dragonów 

"W żadnym bodaj okresie zbrodnia 
("das Verbrechen") traktatu wersal­
skiego w stosunku do Gdailska nie u­
widoczniła się tak, jak w roku 1935. 
'Varunki, które narodowym socjali­
stom w roku ubiegłym narzuciły chwy­
cenie się twardych środków, nie zostały 
wymy'lone przez nas, lecz przez tych, 
którzy stworzyli wolne miasto wbrew 
woli Jego ludno~ci." R Z Y m (TeI. wł.) Gwałtowny wy-

P r a g a. (Tel. wł.) Urzędowy dzien­
nik czechosłowackiego ministerstwa 
obrony krajowej donosi, że od dnia 
1 stycznia 1936 r. tamtejsze pułki ka.­
waleryjskie otrzymają. oficjalną. nazwę 
dragonów. 

Domniemany ambasador 
Rzeszy w Paryżu 

Niedawno zmarł w Paryżu amba.oudor Rze­
szy Koooter. Jego dOffil,1iemanym n~stępcą, 
ma być głośny już v. Ribbentrop, Widoczny 

na zdjęciu. 

Zakaz wstępu 
na salę rozpraw ..• 

War s z a w a (P AT). Zarządze-
niem przewodniczą.cego rozprawy w 
procesie o zabójstwo min. Pierackiego 
została cofnięta redakcji ,,Robotnika" 
karta wstępu na salę rozpraw z powo­
du zamieszczenia przez to pismo ten­
dencyjnych i niezgodnych z prawdą. 
komentarzy do sprawozdania z prze­
biegu tego procesu. 

1'tL~~ 

.®~ 
W ostatnich dniach grudnia odbył się 

w Łodzi zjazd okręgowy członków Związ­
ku Żydów, .. uczestników walk o niepodle­
głość POIBkf', na którym szczególnie gem",­
co zajęto się sprawą wzrastającej z dniem 
kaMym fali uświadomienia w sprawie nie­
bezpieczeństwa żydowskiego. 

Prezes Zarządu Głównego tego "tow&-< 
rzystwa" niejaki Bregman powiedział co 
następuje: 

"Idzie nrzez Polskę fala antysemitYUlł1lo 
fala, która w mojem przekonaniu jest 0-
parta {) słynne obce agentury zmierzające 
nie ku wzmocnieniu Rzplitej, lecz ku jej 
zniszczeniu. Oświadczam, że my, Żydzi nie­
podległościowcy będziemy bronili naszych 
praw o:Jlywatehskich z taka" samą energją., 
jak bronili~my i walczyliśmy o Niepodle­
głość PoLski. Na tem polu nie uz,najemy 
żadnego kompromisu i zwalczymy wszel­
kie przeszkody." 

leżeli Żydzi rzeczywiście tylko z taką 
energją będą bronili swoich interesów w 
Polsce, z jaką "walczyli o jej niepodl'e­
głość", to możemy zgóry powiedzieć, te po­
gróżki Bregmana nie są tak "niebezpiecz­
ne". Gorzei byłoby, gdyby powiedział, że 
"my Żydzi będziemy bronić swoich intere­
sów z taką zaciekłością, z jaką walczyli­
śmy z odradzającem się państwem pol­
skiem"! Inna znowu rzecz, że Bregman 
także pomylił się co do "obcych agentur", 
bo chyba Żydzi są najklasyczniejszym ich 
okazem. W Polsce jednak Żydłako\\i Breg­
manowi wolno pod adretlem ruchu naro­
dowego rzucać sugestje o "obcych agentn­
rach", Polakom zaś nie wolno przeciwsta­
\\'1.'ać się napadowi żydostwa. Żydowska 
bezczelność musi być ukrócona! 

• • • 
W Warszawie na ławie oskarżo-nych 

sądu okręgowego zasiadł Chaim Poz-nań­
ski, oskarżony o zelżenie Narodu Polskie­
go. Pisze o tem "Nasz Przegląd" na.stępu­
ja"co: 

"Wadle oskarżenia Poznański w dniu 8 
września b. r., jadąc tramwajem nr. , uL 
Nowiniarską przepychając się wzdłuż wa­
gonu splunał demonstracyjnie. krzycząc: 
"Pfu, Polonja". . 

PasIliżerowie zatrzymali tramwaj i we­
zwano policjanta, który spisał protokół. 

p'oznański nie przyznał się do tego. żeby 
użył słów lżących. "aród Polski i wyjaśnif. 
że zaczepiony pl·7.eZ jednego z pasażerów 
powiedział po hebrąj6ku zre,~ztą do jadą­
cego z nim razem kolegi: "Patrz, co za 
wstrętni endecy w Polsce, pfu, ja nie chcę 
by-ć z takim chuliganem w wagonie". 

"Nasz Przegląd" sprawozdanie z rozpra­
wy, którą sąd odroczył, 7.amies7.cza pod 
znamiennym tytułem: 

"Sprawa o zelżenie nar.odu polskiego 
czy ... polskiego endeka". Z tego jasno wy­
nika, że w mniemaniu Żydów, wolno im 
obrażać honor - endeka, bo to nie Polak., 
nie członek narodu poll5<kie-go! \Vi.docznje 
"PQla.cy" 200 procent. to "różne Chaimy i 
Icki. 

Z naOizego punktu widzenia obr:o.za b9-
noru Polaka przez Żyda jest równocze­
sną e!braut Polski. Zre.sztą tak pojmowali 
i rorumieli sprawę honoru narodo\vcv 
łódzcy, gdy dawali należyŁą odprawę Urha-
rhnm; r' 1,,1 , T' ~ pOĄienzeniach rady 

Chociaż p. Forster wszystko przy- lmch ipoż~ znis:?JczYł w noc sylwestr~­
-piSUje tl'aktatowi wersalskiemu, a ja- wą. ,s~ł~dmc~ aptekarskę. w PawJ~. 
ko jedY,le lekarstwo zaleca ludności 'VłasclcIel mIeszkał na'VI'pro t skła~m­
wja]'(~ w Hitll'ra, jednak to nie wstl'Z~-1 cy, a sły~zę.c huk.' pod.szedł llatYChmIas~ 
muje ludno~ci od troszczenia się o naj- ze swymI ~ośćml. Gdy otwo-:zfł drZWI 
bliż ze jutro. Pesymizm, który prze- od. składmcy, buchną,ł .p~omlen, który 
bija z urzędowych oświadczeń w cię.gu I obJął. cały maga:r.yn. CIężko rannemu 
oni ostatnich. po (\'Olluje pewn:;! panikę. POSPlł'S7.0pO z po~o<cą., lecz ~marł o.d 
Jest w tej chwili w Gdailsku dość P OIParze:ua. DopJ~ro. po sześc~u go<dZl­
znaczna udeczka od pieniądza. Ponie- nach, kIedy płomIeme strawIły ca~G!­
waż banki gdyilskie w ostatnich dniach niemal zawartość kładnicy, udało SIę 
wstrzymały zakupy większych ilości opanować żywioł. Przyczyn wypadku 
guldenów, spowodowało .to .w Gdańs~u doszu.kują. s~ę w ~ybuchu gazów, które 
panit'zne u ludności wysllkl lokowama ulatmały SIę z meszczeln}"Ch butelek 
pien iędzy w towarach. I i baniek. zkody wynoszą. przeszło 200 

Coś na o-dańskim chwilowo "uspo- tysięcy lirów. (P a w j a, główne mia­
kojonym" oOdcinku wewnętrznym zno- sto prowincji tej samej nazwy W p6ł-
wu jest nie wpor~ku... (P) nocnych Włos.:zech - red.).. 

Pierwotnie nazwą. tą. określono w 
17 wieku tylko część kawalerji, a. mia­
nowicie t. zw. kawalerję ciężką, posia­
dającą prócz broni białej (s-za~la i dzi­
da) także broń palną.. Szczególnie po­
pularną. stała się ona w Szwecji, a w 
czasie wojny 30-letniej rozpowszech­
niła się także w Emopie środkowej. 
W Niemc:uech pułki dragonów otrzy­
mywały zaprawę tę samą co piechota 
i przejściowo formowano z dragonów 
osobny korpus armji. Część kawalerji 
austrjackiej nosiła także przed wojną 
nazwę dragonów, pewnę. liczbę pułków 
tego rodzaju posiadała także przedIwo­
jenna Ro<sja i Anglja. W zasar171" .li':-­
goni mieli jednak złlł ma.rkę. i ~ka. ,. .) I ' J' I ' 'l Pol-
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o w o i[ r Ilł I[a~o 
Aresztowan"'e króla szajki porywaczy - Był nim Tommy Touchy, który dokonał 

30 porwań 
wyznaczyły, nie kumulując orzeczeń 
poprzednich wyroków, wobec czego 
Roger Touchy, jak brzmi ostatni wy­
rok, ma odsiedzieć w więzieniu 96 lat. 

Trzej inni bracia bandyty polegli 
w utarczce z konkurencyjną band!!, 

szósty brat Tommy Touchy zagInął. -
Jak przypuszczają. padł również z rę­
ki swych wrogów. 

Policja amerykańska poszukiwała 
aresztowanego dzisiaj bandytę od 
d wóch i pół lat. 

----_._--------' 
Z procesu przeciwko zabójcom ś. p. min. Pieracklego 

Oskarżony Rak mdłe,je na sali! 

= 

prawdziwą. klęsk~ urzędów'.P<:'mna~ają.e 
obieg papierów l. zatrudmaJąc meJlO: 
trzebnie urzędmków dodatkoweml 
czynnościami, 

Min. spraw wewnętrznych zwraca 
na te zjawiska szczególuą, uwagę 
władz. zapowiadaję,c, że w razie skon­
statowania powierzchownego i niedba.­
lego załatwiania spraw zwłasz~z~ prze? 
stosowani.e zbędnych "załatw\en tym­
czasowych" pociągani będę. do odpo­
wiedzialności zarówno właściwi refe­
renci jak i ich przełożeni. Ponadto 
zmniejszenie obiegu korespondencji 
przyniesie również znaczne oszczędno­
ści. 

Statek sowIecki 
osiadł na mieliźnie 

o s ] o (PAT). W pobliżu Ma.a.sse u 
brzegów norweskich osiadł na mieliL­
n ie sowiecki statek t!Qwarowy. 

Jeszcze ofiara zamachu 

C h i c ag o. (PAT). Areszto\vanie 
bandyty Tommy Touchy wywołało 
wielki popłoch w kolach zorganizowa­
nych przestępców chicagowskich.­
Tommy Touchy był jednym z 6 braci, 
którzy zorganizowali wielk~ szajkę po-­
rywa.czy. Należało do niej przeszło 100 
~łoczyńc6w. Banda. była świetnie u-
7.brojona j. wyspecjalizowała się w t. 
?w. "kidnapingu'" czyli porywaniu 
dzieci miljonerów, dyrektorów i preze­
sów wielkich towarzystw przemysło­
wych i t. d. Ogółem, według informa­
eyj policji chicagowskiei, banda Tom­
my Touchy dokonała 30 por,vań. O­
kup, jaki płaciły bandytom rodziny 
porwanych, przewyższał pół miljona 
dolarów. 

War s z a w a. (Tel. wł.) prokura-I mawia} w dalszym ciągu do godziny 
tor w dalszym ciągu swego przemó- 14.30, o której przewodniczQ.cy zarzą-

wienia podkreślił rolę Łebeda. Hnat- dził przerwę obiadową. na króla JugosławIi 
kiwskiei, Czornija i Mychala w zamor- War sz a wa (Tel. wł.) Prokura-

Tommy Touchy nie ograniczał się 
jednakże do porywania dzieci i poga­
tych ludzi w eelu uzyskania okupu. 
Dokonał on kilku zuchwaŁych napa­
dów z bronię. w ręku. Jedna z kradzie­
ży przyniOSła mu dochód 105 tys. doJa­
rów 

dowaniu min. Pierackiego. Podkre- tor Zeleński zakończył w dniu dzisiej. t (Tel wl) W czwartek. 
śIiwszy w dal>,zYl? ciągu rolę. o~karżo- szym. swoje przemówiel}ie w J.lroce~ie , p ~ r y Ma • '1': urzędnik policyjny. 
nych Kaczm/l,rsklCgo, Zarycklel i Ra- prz.eclwko mordercom s. p. mm. Ple- :n:ar w. r?}.)1 '0 w zamachu 
ka, prokurator zamierzał przejść do rackiego. aN zakończenie wniósł o ka- ktory zost~ł cIę~ko .rapl .ny. . ' 
sprawy wywi zienia MaCiejki zagrani- rę śmierci dla trzech głównych oskar- I na. króla. Jugosłowlansklego l mimstra 
cę. \V tym mniejwięcej czasie oskar- żony ch, dla dwóch o dożywotnie wię- francuskIegO Barthou. 
żony Rak zasłabł, wobec czego prze- zienie. Dla pozostałrch zażą.dał kary 
wodniczący zllrządził kiJkuminutow~ ponad 10 lat względnie (dla trzech) 10 

Jeden z braci słynnego bandyty Ro­
ger Touchy odsiaduje karę więzienia 
za porwanie, którą sQ.dy amerykańskie 

przerwę· Po przerwie prokurator prze- lat ci~żkjegQ więzienia, 

Katastrofa budowlana 
w Gnłeźni·e 

4 Kupiectwo hrześcijańskie w Łodzi 
G n i e z n o (Tel. wl.) W Nowy Rok 

około godz. 16-tej w Gn ieźnie przy ul. 
Wrzesińskiej róg Witkowskiej powstał 
uagle wielki huk, poczem uniosły SIę 
tumany kurzu. 

Przyczyn~ tego by lo wewnętrzne ra­
wa.lenie się nowobudującego się 2-pię­
trowego domu mieszkalnego w części 
domu, należłlcego do p. Maciaszczyka, 
który b-uduje wykonawca. robót budow­
lanych p. Wesolo:wski z Gn icwa. 

Wszystkie ŚCiany i schody pozry­
wały się i upadły na ziemię. Wewn~trz 
budynku widać szerokie szczeliny aż&­
~azne wi~zania balkonowe pogięły się 
jak u,'Pałki. 

Szczęściem mOoŻna nazwać, że ka­
tastrofa nastę.piła w święto, kiedy ni­
kogo na budowli nie było. Co jest przy­
czyną. katastrofy llstali komisja bu­
dowlana, która jest obecnie na miejscu 
i bada przyczyny zawalenia się. (hr) 

Bożv Dzień 
Jeden spłynął Dzień 
Na przygasły cud, 
Serca. zagrzał lód 
li'al/\ eiepłyeh tchnień. , • 

I Z8.l'alił złota morze 
Na. zenitach .. , 
I stubrurwne %'02:Ilal zone 
Na. gór szczytach. '. 
I :rozświetlił oceany 
W tęczy baśni unurzany 
Jeden Wielki Dzień I,. , 

Gwiazda wsehodzi tak daleka., 
Skier powodzią brylantowa ... 
Ja'kże na nią. dawno czekam I 
Wschodzi gwiazda. ta.k daleka., 
Wschodzi gwiazda Chrystusowa!. " 

Zaśpiewały 

Grunl()tem ska}!y, 
Archanielskie gd.z.ieś fanfary 
Hymn uderzl\. hymn prastary -
Pieśń triumfu i wesela .•• 
Mroczne bory u.śpiewaly 
K<>rny pean Jego chwały -
Chwały Zbawiciela. ..• 

Na zgn~.bione, smętne ziemie 
Płynie z pieśnią ukojenie. 
Smutku blednie cień ... 
'Tylko gdzieś na dmie słodyczy 

Ł ó d t, dnia 2 stycznia. 
Szalejący od szeregu lat kryzys go­

spodarczy najbardziej daje się we zna­
ki polskiemu kupiect\yu - temu kop­
ciuszkowi w organizmie gospodar­
czym, którego nie br<>ni żadna ust~ 
wa. Drobne kupiectwo, liczące około 
6.000 j~dnostek w samej Łodzi, nie po­
siada. potr.żnyeh związków (jak n. p. 
urzędnicy, czy wielki prz~nrsł) nie­
ma możnych protektorów w sferach 
decrdujących, stJ)d t.eż wszelka obrona 
swoich interesów zawsze napotyka na 
przeszkody wprost nie do pokonania.. 
Kupców zawodowych w szeregach ku­
piectwa p<>Jskiego jest bardzo mało. 
Polskie kupiectwo powo;enne rekru­
tuje się przeważnie z rzemieślników, 
czy robotników fa))J'ycznych, którzy 
mozolną. i długą pl'aCfj. uciułali sobie 
jakiś grOS7 .. lub też z małorolnych, któ­
rzy sprz-edawsz)' swoje ojcowizny, 
przyszli do miasta, by tutaj szukać 
"szczęt cia" i prawa. do chleba. 

Ostatnio uał siQ zamvaiyć ogrom­
ny napływ w szeregi dl'obnego kupiec­
twa zredukowanych urzędników, bez­
robotnych, bankowców i innych. \Vszy­
scy zakładają sklepiki w tern przeko­
naniu, że pracując w swych nowych 
warsztatach od rana do wieczora, za­
pewnią. robie s.pokojną starość. Nie­
stety, zawie-dli się srodze. A może to 
tylko początel( jest taki ciężki? Na­
razie jest tak, że nawet przy pracy od 
6-ej rano do późnego wi(:rzora, bez od­
poczynku przez cały rok, większość 
właścicieli nowych sklepów nie jest w 
możności nietylko odl\łudać coś na. 
"czarną godzinę", lecz nie może zaro­
bić na utrzymanie. 

Składa się na to kilka. przyczyn. 
Pierw~ząl, najważniejszą przyczyną -
to ogromne zubożenie ludności (kon. 
sumentÓ'W) -' drugą. wysokość i r6'1:­
norodność obciążeń podatk<>wych, a 
przedewszystkiem sposób ich egzekwo­
wania. Dla niesumiennych płatników 
system ten jest względnie dobry i 
wskazany, gdyż wykupują świadectwa. 
i prowadzą swój interes, nie płacąc 
żadnych świad·czeń tak długo, jak się 
da., przeważnie rok, później zmienia. 
się właścicieJ, kupuje się nowy patent 
na inne nazwisko i ta sama histOl'ja 
znów powtarza się od początku. Su­
mienny płatnik zmuszony jest wiecz­
nie myśl-eć I() podatkach i w re:zultacie 
wegetuje aż do chwili całkowitej ka­
P itu1:a.cji. 

W sprawie nadmiaru 
korespondencji urzędowe) 

Minister spraw wewnętrznych wy-
Eropla w morzu - łza gl()ryczy . . d.a.ł za.rzą.dzenie w sprawie zmniejsze-
NIech i ona w cudrgod!zinie. nia nadmiaru koresp<>ndencji we wla-
Da,!, pokorny, Jemu spłynie dzach administracji ogólnej. W sp e-'V Wielki BoŻY Dzie.ń I . .• I cjalnych okólniku minister stwierdził, 

. że wo '\,"'s7.ystkich urz~dach występuje 
MARJA..1\i v..'"tOS'ZKIEW IGZ. jako słałe ~ła~yisko nadDlicrn~. ilość 

P () /. rl a ń. t. z;w. zalatwlen tymczasowych roznych 

Kawet ustawa z dnia 9 sierpnia, 
nowelizująca ryczałt, uie może zmie­
nić warunków p<>łożenia drobnego 
kupca. Rzekome ustalenie wysokOŚCi 
ryczałtu. czyli zaliczenie go do tej czy 
innej kategorji w porozumieniu z n~ 
cz.elnikiem urzędu, jest tylko pozor­
nem wyjściem z trudnego położenia. 
Tembardziej, żc w razie na.jmniejszego 
niez,ado\\'olenia, okazanego ze strony 
kupca, pan naczelnik może w każdej 
chwili zagrozić mu wyłączeniem z po­
śród przedsiębiorstw, opłacających 
zryczalto.vany podatek w myśl rozp<>­
rządzenia i ustalić op<>uatkowanie na. 
zasadach ogólnych. A przecież nie 
wprown,d1.ono w życie m<>żliwości ta­
kich, jak skupienie wszelkich podat­
ków IJl'zy patencie, rozkładając je na 
raty kwartalne, lub powiększając iloŚĆ 
kategoryj tak dla handlu, jak i prze­
mysłu, szczególnie drobniejszego. 

Urzędy skarbowe. ~nając doskonale 
swoich podatnikó-.v przy tyloletniej 
prakt.yce skarbowej. mogą. doskonale 
wiedzieć, komu jaki patent zakwalifi­
kować. Znikłyby raz na zawsze wszel­
kie słuszne zresztą utyskiwania płat­
ników. a przy tern nio byłoby iadnych 
zaległości, przez co i skarb państwa 
miałby wszystkie dOChody z racji po­
datków w tejże wysokości. w jakiej 
projektowane są budżety ministerstwa. 
skarbu. Aparat egzekucyjny, jako 
całkowicie zbytec'7.DY w takich wyp~d­
kach, straciłby rację bytu, co znowu 
umożliwiłoby racjonalne wprowadza.­
nie noweli o oszczędnościach w kraju. 

W tych warunkach siły zwolnione 
ze służby państwowej znalazłyby zaję­
cie na nowych i możliwych do prowa.­
dunia drogach handlowych lub prze­
mysłOWYCh, wmpo pracy, które wsku­
tek obecnego systemu podatkowego i 
innych reform uległo zmianie na nie­
k<>rzyść - r6wnieżby się zwiększyło. 
Kupiectwo polskie z,aś. zyskałoby pew­
ność i spokój, co jest nieodzownym 
czynniki cm skuteczności wszelkich 
po~ynań gQspoda.rczych. 'VÓWCZt8S 
nikt, jak się to dzisia.j dzieje, nie p<>­
łrzebowu,łby z trw!Qgą. patl'zeć na ot­
wierają,ce się drzwi, czy nie idzie ko­
mornik, lub goniec :r. u,wi3ldomieniem 
o upłynięciu terminu płatności, a za. 
nim sekwestrator, wzbudzający swoją 
bezwgzględnością w obowiązkach po­
strach wśród biedniejszych warstw 
kupiectwa polskiego. 

Oby przyniósł to nowy 1936 rok. 

spraw, p<>legają.cych na. z.bieraniu 
przedwstępnych informacyj,. żądaniu 
dodatkowych wyjaśnieit itd, Więk­
szość takich załatwień tymczasowych 
przeciąga sprawy ze szkod~ dla urzę­
dowania i interesentów ocaz powoduje 
zbędną. pisaninę. 

Tego rodzaju załatwienie sprawy 
jest jedMm z najcięŻt8:-ych naruszeń 
obowią.zk6w służbowych i podkopuje 
zaufanie obywateli do sprl'1wll<>~ci ad. 
ministracji, stając się jednocześnie 

Kultura pniska 
w roku mi'nlonym 

W "Warsz. Dz. NaT." p. P. Grze­
gorczyk zestawia bilans kulturalny:,. 
1935. Nie może się on opędzić myśh, 
że miną.ł 'rok przełomowy.. że coś. się 
przesiliło nareszcie w ŻyCIU polsklem, 
że krzyk, ktÓTY pad ł z odważnYCh ust 
Kołaczkowsldego: "Na miły Bóg, co ro­
bicie z kultUl'ę, polską.!!!" .. , wydarł 
się róv,:nocześnie z miljona piersi z 
równą. mocę" z równem oskarżeniem 
i z równem uświadomieniem sobie 
krzywdy, która się dziej~, a zaraze~ 
potrzeby zmi,any. Do~rmęto wr~szcle 
do tego prleswiadczema, które SJę r.o­
ra? upowszechnia, a najprościej wy~ 
kładn w znaniu: "Tak dalej być nle 
może", Kto wie, czy to nie naj'wyisza. 
7dob)'cz minionego roku: "Tak dalej 
być nie może" .. 

Nie może więc daJej zbywnć szkoły 
dla i'g6rQ. mi1jona dzieci ... Nie można 
w tym stopniu dalej lekceważyć nau­
ki, redukują.c sumy budżetowe i dota­
cje na uniwersytety i towarzystwa na­
ulw'we . " Nie można nadal opeTować 
w życiu narodu fikcjami, nie można 
karmić hlrlzi legendę, i "budować" kul­
ture na rozkaz ... o<;lcinać przypływu 
intl:iligencji ze \'.-si ... i t. d. i t. p. 

Cóż to w~zystko oznacza? Nic in­
nego, jak tylko bankructwo metody. 

\V obrębie spraw kultury zaryso­
wala się również przepaść między 
państwem a społeczelistwem. Ambit~ 
chęci coraz silniejszego wpływania na. 
s'Prawy kultury, żywione przez umy­
sły poglec1nie, menlalno'ści "'schodnie 
- zd~"skredytowały siQ bodaj całkowi­
cie. RE!zultnfem tego jest niełylko pod­
ważenie. ale całkowita i po'wszechna 
ntrata wiary' w po,yodzenie i plony 
"robienia" kultury przez pa.llstwo. To 
drugi znamienny objaw minionego r<>­
ku. 

.Test rzeczą arcyznamiennQ., iż UlI>­
ment niewiary. moment wstrząsu. 
przypadł właśnie w chv.-ili, kredy 
utwór, 7atytułowany "Konstytucja pol­
ska z dnia 23 kwietnia 1P35 roku", 
miał rozporzQ.ć erę konsolidacji i sta­
bili?:acji. Tak jednak jest w istocie. 

Trzeci, może najważniejszy ob.iaw, 
uja",nił si~ we w7rościc i w krystali­
zowaniu si~ opinji narodowej w Pol­
!'ce. Ten wzrost l1świadomil."nia wida~ 
m. in. wetosunlm do Żydów, plsz~­
cych po pols.ku. Dzisiaj je!';t już spra­
wą pl"Zes~.dzoną. ścisle orlgraniczenie 
literatury polskiej od literatury ży. 
dowsldej w ję7.ylru polskim. Nie pomo­
że tu ża.den protes.t, bo nic nie zmienI 
faktów, w świadomoRci naJ'odowej u­
trwa.lonvch. 

Na tle tych id~cych i staJących slQ 
głębokich przemian, już tylko nikłą. 
wymowę mają, pewne epizod:rcme v.'Y­
darzenia, pewne sztuczno usiłowania. 
ua:ktywnicmia kulturalnc>go. luh samo-
7.wańczPj repre7.entncji jaklfl~ "wn­
"'l'Zyny". (':zy na.grooy, nawet jaka4 
skandaliczna i kompl'omituJQ.C/\ mo'\\3. 
w Senacie prezesa Akademii Literat·t­
TY. To wS7.ystko iakbv echa ~in~ceg() 
śwlltta. bo id~ CZASY NOWE. 

Być może, że jaskółką, ich w liter!\­
tune 5pst ten tomik wierszy, nnnisany 
przez łódzkiego robotnika - Dobrzy"ń­
skiego, którym z nadziej~, i ufnością. 
witamy przYjście Nowego Roku. ~ 

~ 
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'mial słęgną,~ pIerwszy po dary 
aniołów, 

Nakoniec odważył się na to 
mały chłopczyk i drobnemi rą.oz­
kami pochwycU jakiś przedmiot, 
jaśniej.ę.oy na.dziem.skim bla­
skiem. 

- Jakież to pięknef - wy­
krzyknęła starsza siostra cWop­
ca - to "W i ar aU. I ja muszę 
~ieć tOo samQ.,. 

f- Poczekaj, - wstrzymała 
)ą towarzyszka - t.rzeba się 
'Wprzód rozejrzeć, może co 'ep­
sz~o znajdziemy." 

...... Patrzf - zawołało mlo­
. i1lziutkie dziewczę, wskazuj~ na 
.,z a d o w o l e n i e" i " W e s 0-
lo ś ć", wiszące razem na jed­
nej z niż,szych gałęzi, - ja sobie 
,to wezmę., i 

l- Dziecinne jesteś f - ofuk­
Inęła ją starsza przyjaciółka -
patrz, tu są piękniejsze rze('.zy; 
.,U r od a", "B og aet w Q", 
"Z n a c z e n i e", przecież to 
~ięcej warte. 

Dziewczynka wobec tego 
~'Pięła się na palce, zerwała 
.,Urodę" i poczęła oglądać 
razem z przyjaciółką; obie za­
chwycały się ich blaskiem. 

- COo tQ jest? - zapytałQ na­
gle dziewczę, wskazując na dwie 
ciemne plamki na. świetlanej 
powierzchni zdooyczy. 

..... Drobnostka - odpowie­
aziała przyjaciółka - zaraz to 
zetrę. 

Ale pla.nclc.i zetrzeć się nie da-­
ły, gdyż były to: "L e kko­
m y ś l n ość" i "Z a r Q z u m i a­
lo ś ć", które Z8.11WY0za.j przy­
~miewają blask pięknOŚCi. 

Coraz więcej ludzi cisnęło się 
dokoła chOoinki, chwytajQ.e sItwa.. 
~l1wi~ darl a.niołów. Jeclll1emu z. 

nich, oddanemu skromnie lecz 
chędogQ, dostała się "P r a c a", 
wyglą.dała nIepozornle, więc się­
gnął jesz.cze po "R a d Q Ś ć", 

- A wy co macie? - za.pytał 
SWQich pttyjaciól 

Jeden miał "M ę s t w o", dru­
gi "W Y tr wał Q Ś ć". trz.eci 
"SkrOomnOość", czwarty U­
miarkowanie", piąty Ucz­
c i w Q ś ć", żaden jednak nie 
był z.adQwolony. Gdyby tak choć­
by "D ob ro b y t", ale tam, 
gdzie wisiały te przedmioty, ta­
ka tłoczyła się rzesza, że niepo­
cfubna było się pl~isnąć, 

Jednemu z ludzi, stoją.cycli 
najbliżej, udało się ubiec i zet'­
wać "B o g a c t w o", ' ale i ten 
nie był zadowolOony, gdyż po 
bliższem przyjrzeniu się, do­
strzegł na niem dwie brzydkie 
plamy: "P r z e s y t" i ,,8 a m 0-
l u b s t w o", MimOo to nie chciał 
się zamienić t tymi, którzy mu 
dawali "R Q z u m", "We s o­
ł Q Ś t", "M i łoś ć" i inne rzeczy. 
lecz czemprę.dzej schował nahy~ 
tek do kle8'Zeni. 

Magnat. ubrany w kQsztQwne 
futro, wolnym krokiem prze­
chadzał się wokół choinki, obo­
jętnie !;ipOglą.dając na dary anio­
łów; dQtą.d nie zauważył nic ta­
kiego, po COo byłoby warto rękę 
wyciągnąć. Nareszcie, po namy­
śle, posta.nowił sięgnąć po "H 0-

n or", i zdejmował właśnie rę­
kawiczki, kiedy u.p.rzedził go ja­
kiś człowiek skrOomnie ubrany. 

- Hej I p.rzyjacielu. oddaj mi 
tol - rzekł niezadQwOolony 00.. 
gacz, - CQ ci z tego przyjdzie' 
Oddaj, a zapłacę suto. 

- Nie oddam tego k:1eJnotu 
za żadne skarby świata, - od­
l'!Zekl biedn>:: człowie~ 
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Magnat, rozgniewany jego r.u. 

chwa.lstw~m, zaczął się rov.glą. 
da<! po drzewku, czy nIe znaj­
dzIe na niem jes:zcze czegQś cen­
nego, Spostrzegł nak.oniec ,,P 0-

t ę g ę" i wziął ją., po m imOo, te 
w zetknlę-ciu z powietrzem ziem­
akiem OoSiadła na niej ciemna 
plama; "P y c h a", Zawsze jed­
nak to było l~psze. niż "W i a­
r a", po którą. schylał się właśnie 
jakiś starzec. 

Opodal, mężczyzna w sile 
wieku, wspinał się mozolnie na 
palce, ażeby ścią.gnąć "M i łoś ć 
b l i ź n i e g o", której ciepło i ła­
godne światło rozchQdziły się da­
leko, wtem nagle uczuł, że brak 
mu pod nogami podJpory, ludzie 
puścili go, gdyż 00 innegQ zwró­
ciło ich uwagę. Niesr.C'zę3Iiwy 
uchwycił się oburącz gałęzi i 
byłby Slpadł na uemię, gdyby 

Co jakiś czas mamy święta. 
Raz na tydzień jest niedziela, a 
oprócz tego inne uroc~tości: 
Nowy Rok, Wielkanoc, Zielone 
Świątki, Wszystkich Świętych, 
Boże Narodzenie i znowu Nowy 
Rok. To znaczy, że minął rok -
zaczyna się nowy i ws-zystkie 
dni i wszystkie święta powtórzą. 
się znQWU w tej samej kolej­
nOości. 
Powiedziałem "mamy święta", 

My - to znaczy ludrz.ie. Zwie­
rzęta, jak wiadQlIllo, nie obl'h{)­
dzą. żadn~h świąt. Przynaj­
mniej dopóki żyją na wolności, 
Nic O świ~ta.ch nie wiedzą.. 

nie pomoc kUku przyJSiCiół.,. 
Wszyscy sięgali po niebiań­

skie upominki, bo było ich tyle, 
że całą. ludz.koŚć możuaby nie­
mi OIbdzielić. Noc wre6zcie 7a· 
padła i rzesze rozeszły się do do­
mu, unosząc z sobą. dary a111O­
łów. Mało kto jeolnak miał z 
nich prawdlzlwy PQżytek. Jedni 
I,ogu.bill dary prze:!: niedbalstwo 
i lekceważellle, inui zamlmęli Je 
w skrzyniach jako nieprzyd.atne, 
niektórzy tylko zdoblli s~ę aiemi, 
jakby klejnotami, bez względu, 
że większość szydziła z nicu i 
urągała. 

Zasmuceni aniołowie zeszU 
wtedy z niebieskich przestwo­
rów i zabrali z sobą. choinkę, 
wraz z pozostałemi naj cenniej­
szemi darami, których zaślepie­
ni ludzie ocenić nie umieli. 

Nie wiem, czy znacie fokę w 
nas,zym Ogrodzie Zoologicznym? 
Fok jest kilka, ale nikt oprócz. 
dyre.kto.ra i dozorcy nie wie do­
ka.dnie - ile. Może trzy, a może 
sześć. Spróbujcie kiedy policzyć! 
Coraz któraś z nich znika pod 
wodą. i długo nurkuje, a zanim 
wypłynie - j'UŻ dwie inne wpa­
dły do basenu. Gdy wreszcie u. 
każe się na PQwierzchni jakaś 
głowa, niewiadomo, czy ją już 
liczy1i~my, CrLy jeszcze nie. 
Otóż jedna z tych fok w Ogro.. 

dzie Zoolo.gicznym, zanitn się tu .. 
taj dostała., mieszkała sobie W. 
morz~ na dalekiej północy~ WJ 
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Zwyczaje noworoczne 
Wszystkie lUdy chrześ'cijań­

skie obchodzą Nowy Rok szcze­
gólriie uroczyście, Osoby po­
krewne między sobą, zruptl"zyjaź­
nione i znajome życ'zą. sobie na­
wzajem pomyślności, Przes'zło 
już niejako w obowią.zek skła­
dać życzenia osobiście lub piś­
miennie krewnym, przyjacio­
łom, dokoozyńcom Jtp, 

Praojcowie nasi na Nowy Rok 
witali się słowami: "Bóg cię 
styka,j", co znamyło :pole.cenie 
op-iece Bożej, dosłownie zaś: 
"Niech cię Bóg dotknie błogo­
sławieństwem". 

Na Mazowszu i na Kujawach 
w dniu 1 stycznia, jako Iiowo­
rocrznym, w wielu rodzinach 
wieśnia,ezych musi być na obiad 
podana "prażucha", inaczej 
"lemieszka", z mą.ki pszennej, 
~niej lUJb gryczanej, Młodzież 
spożywają.c lemies-zkę, uderza 
się WIzajemnie łyżkami po pa­

liczkach, a następnie smaruje 
- ciastem okna, Ma to wY1I"a.żać 

żytczenie, aby "wszystkie usta i 
wszystkie domy mupełnione by­
ły obficie przez cały rok ohle­
bem". 

Dlatego też Nowy Rok powi­
nien zastać na stole ka,żdego go­
spodarza slpory bochen chlEfua z 
solą. i każdy wchod.!Z-ą.cy do cha­
ty obowiązany jest "chleba go­
ścinnego" p,rzełknąć, 

Dawniej, gdy w Pol's-ce była 
oIbfitość dzikich zrwierzą;t, ko­
lendnicy chodzą.c z sZO!Pką., opro­
wadzali młodego wilcza.ka lub 
niedżwiedzia. W braku żywyCh 
zwierząt przebierano się w ich 
skóry; stąd też powstało przy­
Błowie, zachowane jeszcze tu i 
~ie: ,,biega ja;k z 'Irilczt _6-

rą w Nowy Rok po kol endzie", 
W p,rzysłowiach ludowych i 

wie;rszykach Nowy Rok często 

bywa wspomniany, jak np.: 
"Na Nowy Rok 
Przybywa dnia 
N a kurzą StOl.Pę, 
Na barani skok. 

aJłlo też: 

"Kiedy przyjdzie Nowy Rok, 
Już ku wiośnie bliski skok". 
Z dnia noworocznego ro'lnicy 

zwykli brać wróżbę na cały rok. 
między innemi powta.rzają;c: 

"Nowy ROIk pogodny 
Będ.zie zbiór dorodny", 

W dawnej Pols'ce święto No­
wego Roku nMywano "mai­
kiem", "gaikiem" lub "nowem 
latkiem", Dziatwa OIhnosiła wte­
dy małą. choinkę, lub jakie inne 
ustrojone 4:rzewko, śpiewają.c: 

"Nasz maik zielony, 
Pięknie ustrojony, 
Z nim do dworu wstępujemy, 
Na ten Nowy Rok", 
"N owemi latkami'" n8Jzywano 

też kukiełeczki, W)'lpiekane na 
Nowy ROIk, a. na któryCh wy­
tłaczano znaki dziurką. od klu­
cza, Nie tylko ka.żdy z domow­
n~ów, ~e i k&OOe d~awe 

zwierzę musiało d()lSta~ 'PO ,,0<>­
wem latku", 

W nie,który<eib. okolicach, po­
noś w dzień noworoClzny chodzi­
ły dzieci i młoctzież dorosła. pO 

domach, rzrucają.c ziarno i skła­
dajlJ1c następujące ,życzenia: 

"Na szczęście, na. z-drowie, 
Na ten Nowy Rok 
Żeby się rodziła 
Pszeniea. i groch, 
Pszenica i groch, 
I żytko, i W's-zystko, i proso, 
żebJś«ie państwo nie chodzili 

~. 
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pominają. im szybko, że to nie 
morze, że nie s-ą na wolności, 

Z głośnem sapaniem wyczołgu· 
ją się z wody na brzeg, Kładą 
się na kamieniach, spoglądają.c 
smutnie na ludzi, którzy pa,trzą 
na 'nie przez kraty, Coraz s'zcze­
knie któraś żałośnie, I czekają., 
i patrzą, i wę'szą, czy nie zjawi 
się znów dozOll"ca z ryhami, czy ' 
nie wrzuci do ba,senu nowej zd-o­
byczy. 

Szybko mijały foce w Ogro­
dzie Zoologicznym. dni, poprze­
gradzane niedzielami na tygod­
nie, Zmieniały się dni ciepłe i 
zimne, takie, w które pr-cygne­
wało słońce i takie, w które 
,nieg leżał dookoła.. 

Mij a.ł czas i mała foczka wY­
rasta w niewoli rut dużą. fokę, 

mą;drą i doświadczoną. ZaJpIO­
mina :pawoli 'o Białym morw, o 
dnia"c:h polarnych, o nocach ro~ 
śWietlonYIch bl8Js'kami zorzy. 
Pewnie nie potrafiłaby jurt wę­
drować calemi dniami po pne­
stworzach morskich, wal~zyć 
z burzami, żywić się złowionemi 
rylbami. Ale zna ludJzi, Zna ludz­
kie zwyczaje; nie kryje się przed 
natrętnemi Sipojrzeniami zwie-

Trej Królowie, 
Mona.rehowie, 

Z wschodnich krain niosą. da.ry, 
Gwiazda w przedzi,. 
Krolów wiedlzie 

Do _ubogiej ł&j kos~ 

dza:ją.cych, PosZlczeklwaniem do­
pomina się o poCtZęs-tunek. Wie, 
kiedy jest święto, bo wtedy przy­
chodzi do Ogrodu więcej ludzi 
ładnie u/branych i więcej ryb 
'\\"l'zucają. do b8Jsenu, Wie, CO to 
są lata ,bo już sporo lat minęło 
od czasru, gdy rozstała się z ma.­
cierzYlStem stadem fok, z Bia.­
lem morzem, z wolnością.. 
Może nawet wie, że wczoraj 

był Nowy Rok, który lud.izie 0b­
chodzą. uroczyście, od którego 
zaezynaj~ nanowo liczyć dni ' 
powszednie i święta., 

Bo zwietrlzęta w niew()lli zapo- · 
minają. o wielu rzeczach, ale 
oozą się też wielu rzeczy od 
ludzi, T, Kra s z, 

Dobry wnuczek. 
• Dlaczego dziadrzio nie je 

chleba ze skólJ:"'k,ą.? 

- Bo mam słaJbe zęby, a skór­
ka twarda, 

'.- To j.a dzi.adziowi pogryzę, 

* - Boże, jak ty wyglądasz! 
Brak ci dwóch zębów!! 

-- Nie, mamusiu, Mam je 
w kieszeni! 

Poklękali, 

Pokłon daJi, 
Miry, złota pełne czasze. 

Z nimi, Boże, 
My w pokOllV.e 

s.eao.dd~ .... 
• 111:1 tiN tIoilenaJ 



Słyczeii 
Kalendarz rzvm .• hat. 

3 
Piątek: Geno'ń'efv p., Da­

nieia m. 
Sobota: Tytusa b, Grze­

gorza b. 
Kalendarz słowiański 

Piątek: \\"!ościmily 
Sobota: Dobrom:ra 

Słońca: wschód 13,03 
zachód 1.).50 

.... W_iI Długość dn!a 7 g. 47 min. 

PiĄTEK 

K,;iężyca: wschód 11.33 zachód 2.19 
Faza: 5 dziel) przed pełnią.. 

ndre~ redak[ji i a~mini~tra[ji W iO~I, 
telefon l'e;łakc~i I administracji 17J.SS 

Piotrkowska 91 
God:tiny pr:ty jęć dla intereselltó. 

od 10 -12 
Ell 

NOCNE DYŻUR" APTEK 
Nocy ,jzioiejozej dyżurują apteki: Dan­

cerowei. ZgIerska 57, GroBzkowskiego, 11 
Listopada i5: S-cow Gol'feina, Pilsud",kiel!o 
54 (żydowska), Chądzyńskiej, Piotrkowska 
165, Rembiełillskiego, Andl-zeja 28, Szy­
mańskiego. Przędzalniana i5. 

Pogotowie: tel. Hr2 - 90. 
Straż ogniowa: tel. 8, 

TEATRY ŁÓDZK IE 
Teatr Miejski - 8.30 "Chcę właśnie cie­

bie", 
Teatr Popularny - 8.15 "Taniec szczę· 

ścia". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria. Metro - "Flip i Flap··. 
Corso - ,,\Vonder B.r", 
Capitol - "Anna Karenina". 
Czary - ,,:eod palącem niebem Argen-

tyny". 
Ludowy - lICO mój mąż robi w nocy?" 
Oświato'it"v - "Szpie~ w masce". 
Mimoza - "Ja ma,m tempera,ment". 
Przedwioś.nie - "Rapsodja BaHyku". 
Pałace - "Kocham \\'szysikie kobiety". 
Rialto ..; "KsiężniczJka Czarjasza". 
Stylowy - .. Dziś wieczór u mnie". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat 16dzkiej stacji meteorolo­

~icznej pl'zy miejskiem muzeum w pal'ku 
Sienkiewicza na dzidl 2 stycznia W3G r.: 
,najwy20za temperatura w cifU~'U doby: pl us 
6,3 st., najniż<<;za: plus 1,5 st. Bar.ometl': 
735,2, tenuencja: nieznaczny",-zrost ciśnie· 
.nia. \Viatry: słabe, południowo-zachodnie, 

JAKA BĘDZIE POGODA? 
P I' Z e p o w i e d n i a: ,y dal,;zym cią­

,gu z przelotnemi zachmurzeniami. Tem­
peratura powy'żej zera. 

ODPOWIEDZI REDAKCJ I 
A. Nogajewski, Łódź. Sprawę przekaza­

liśmy do Wydz;alu Gospodarczego Stron. 
Narod, w Łodzi. 

Tadeusz Zdaniewicz, Lódź. Spra\"'ę ba· 
damy. Zajmiemy się nią w odpowiednim 
czasie, 

Kazimierz W., Lódź. Zalatwimy. 
W. L., Łódź. ::\ic wydrukujemy. 
"Czytelnik", Łódź, Ambasada francuska, 

\Varsza \"a. 
Robotnik Z., Lódź. Dziękujemy za infor­

macje. 
Wiktor Głas, Lódź. Nie nadaje się. 

Z tYCIA ORGANIZACYJ 
Z Polskiego Tow. Turys1vc:ao.Krajo­

znawczego. Kolejne zebranie miesięczne, 
które odbędzie sil; w siedzibie \\'laBnej (Al. 
Kościuszki 17) w sobotę. dnia 4 b. m" bę· 
dzie nosilo charakter ściśle ś"iąteczny, 
::\a program złożą. się: slowo \\'stępne p. J, 
l{amillskie,~o o tradycji choinki u nas i u 
obcych, dzielenie się oplatl\icm i wspólne 
spożycie tradycyjnych prz~-smak6w świą­
tecznych, odczytanie opowiadania wigilij­
.nego \V!. Rennonta, kolendy przy staro­
,polski ej'choi nce. wreBzcie zaba\\'a to\\"arzy_ 
ska. Wejśc;e dla członków bezplatne, dla 
wpro\\adzonych gości 50 gr, 

Zjazd niemieckich uedągogów. W dniu 
2 stycznia 1', b, IV szlwle przy ul. KiliII­
skiego !I:} rozpoczął obr[tdy zjazd pedago­
~iczny niemieckich naucz~'cieli w Polsce, 
Na zjazd przybyli przedsta'wicicle ku,rato­
rjum szikolncQ"o . liczni inspektorzy szkol­
ni. oraz delegaci z różny·ch d~ielnic kraju. 
Obrady zjazdu toCZYĆ się bp,dą rÓ\\'llież 3 
bm, na tema'tv fachowe z różnych dz:e­
dzin pedago-gilkJ. (k) 

.JUDAICA 
Jak się zabawiał "wstawiony" Izraelita. 

Na ulicy Pomorskiej zdarzył się niez\\'ykly 
wypadek. Powracający do domu w Rtan ie 
podchmielonym IIersz Fajgenc\ya.i.g, za­
mie6zkały "łZY ulicy Pomol\~kiej nr, 107, u· 
derzyl głową w szybę wystawowo. którą 
rozbH, przyczem odniósł okaleczenia twa­
rzy i głowy. 

"Surówka" znowu na widownI. Referat 
karny przy okręgowej inspekCji pracy roz­
patry", al wczoraj kilka spraw przeciw 
pracodawcom, nie przestrzegającym um 0-
Vvy zlbiol'owej. \Vy ro,kiem refcra tu skazani 
zostali \ylaścic;ele tkalni "Surówka" przy 
ul. Południowej na grzywnę w \\'Yl30ko:§ci 
3000 złotych. Grzywna ta nalożona zostala 
za obnitanie zarobków robotniczych j nie­
udzielanie urlopów. Poza tem skazany zo-
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Co na to zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy 1 

snych miejs)dch gmachów szkolnych, na­
.tomiast o ile chodzi o budynl,i wydzierżaw. 
to zda.le c ię. że możnaby je znaleźć rów­
nież i w I "ch punktąch, które S3, bardziej 
odpowiednie 7 u wagi na potrzeby miesz-

KRONIKA POLICYJNA 
Gdy kobieta w_al czy '" \V sieni domu 

p_rzy ul. Kamiennej 2 doszło do bójki mię­
dzy sąsiadkami ~Ial'janną. \Valczak i An-Żydowsl~a ~a'ba'wa kal'eianu w noc tt'i!/iliJną 

Ł ó d ź, dnia 30 grudnia 
Z pmvażnych kół naszych Czytelni­

ków piszą. nam co następuje: 
"Syndykat dziennikarzy łódzkich 

ma sv.ój lokal IV domu przy ul. Piotr­
kowskiej 12:1. Za. sprawą. Żydów, wo­
dzących rej w łódzkiej organizacji 
dziennikarskiej, urządzony został ~v 
tym lokalu t. zw. "klub brydżowy". Na 
zewnątrz ,vyglącla to tak. jakby ten 
klub karciarski istniał przy Syndyka­
cie Dziellnikarzy i jakby przeznaczony 
hył przedewszystkiem dla członków 
Syndykatu, 

W rzeczywistości jest inaczej. Jak 
długo istnieje karciarnia żydowska w 
lokalu Syndykatu, nie widziano tam 
jeszcze ani jednego dziennikarza chrze­
ścijanina przy kartach. Zato dość duży 
lokal zapełniony jest Żydami i Żydów­
kami od manllfaktury i śledzi, spędza­
jącymi tam całe noce na grze. Dla wy­
gody karciarzy jest naturalnie i bufet, 
prowadzony przez jakiegoś dzierżawcQ, 
podobno także Żyda. Interes musi więc 
prosperować, skoro znalazł się chętny 
na urzą.dzenie i dzierżawę bufetu. 

Nie zajmowalibyśmy się karciarnią, 
prowadzonę. w lonie orgauizac,ii dzien­
nikarskiej. Jest tyle jaskiJl karciar­
stwa IV Łodzi., że jedn::l. mniej lub wię­
cej, sytuacji nie zmienia. DZiwilibyśmy 
siQ nawet, g'dyby tej karciarni ni~ było, 
W syndykacie łódzkim jest większość 
Ż~'dów, a Żydzi nie byliby sobą, gdyby 
tak ,yygodnej firmy, jaką. jest firma 
Syndykatu Dziennikarskiego, nie nad­
użyli do jakiegoś "interesu". Tych czte­
rech czy pięCiU prawdziwych Polaków 
,yśród dziennikarzy łódzkich, to -
"kropla w n.,,)1'zu .. ," 

Do poruszenia tej sprawy zmusza 
nas zdarzenie, zdolne rzucić plamę tak­
że i na nielicznych dziennikarzy Pola­
l,ów w Łodzi, a pośrednio na imię 
dziennikarza polskiego ",ogóle. 

I{arciarnia Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich (czytaj autonomicznej sekcji 
żydowskiej) czynna byla przez całą noc 
wigilijną, prawie do samego rana w 
dniu Bożego Narodzenia. \Vieczorem, 
[rely Polacy siedzieli prz~7 Wieczerzy 
wigilijnej, w lokalu Syndykatu Dzien-

nikarzy Łódzkich paczka Żydów i Ży- .toniną B ryczko\\'t';:ką. Walczakowa w przy-
stepie .!l,'nie\\"u oblala Pl'zeci wniczkę wrzą­

dówek rżnQła sobie w na.jlepsze w kar- cęm mlekiem powodując poparzenie twa-
ty, A gdy Polacy spieszyli na Pasterkę rzy, szyi i rąk, Poparzoną opatrzył przy­
lub śpiewali kol endy, w lokalu Syl1dy- były lrkal'z i P l'ze'\\'i 6zł do tliniki. Wal­
katu Łódzkich Dziennikarzy gromada c7.alko,,~ą pocią,gnięto do odpowiedzialno­
Żydów i Żydó\Y~k zabawiała się przy ści. (k) 
kartach i "pikantnych dowcipuszkach". Krwawa stawka. W mieszkaniu przy 

Wieczór wigilijny i noc wigilijna ul. Szklarskiej 5 odby"allJ. się I1'ra w kar­
uznane są za naj",i~ksz~ święto chrze- ty. pl'zyczem udzial brali miedzy innymi 
ścijańskie w każdem chrześcijańsl(iem Stanisław Koziara i Roman J"'źwia'k, W 
paIlstwie, Prawa zmuszają nawet pewnej chwili Koziara, który pr,;egral, za­
niechrz.eścijan do poszanowania tego u\\'ażyl, że JÓŹwia.l, dziwnie ma.nipuluje 
ś,,,ięta. Żaden Żyd ani ż.a.den bezboż- przy rozda waniu kart i sch wv.ci wszy gra­
nik nie może wyłamać się z pod tych cza na oszust,,·ie. dobył noż']. i zadul mu 
praw. Żaden lokal, dostępny dla pu- trzy ciosy IV kla:,kę pie:siową i .?zY;ię Ran­
bliczności, nie może być otwarty, Ta- ny pacll :y. kaluzy krWI i przewIezIony zoo 
Ide prawa ustanowione zostały poto st~ł w clęzI{lm stame do szpitzla. Kozia· 
hy Żydzi i różni bezbożnicy nie mogli l rę zatrzymano, (k) 
tezcz~ś~~ć, ~ajuroczys~szego ,święta i NOTUJEMY 
chrZeSCl]ansklego, co lllezawodme czy- I .. 
niliby, gdyby wolno im było zbierać Brak o~wletleDla - c~,Oć. ~iasto ~łacl 
si,.. w lokalach publicznych el~ktrowDl za .prąd. W rozr;t:'ic~ p~nktach 

't ." . .'. miasta zdarzają Sl~ wypadkI zuzycla żar6· 
Te pr~". a są Zydom, llJ~nawlstne - wek, wskutek czego odcinki ulic toną w 

na SZCZęSCI~ mało znaJdUJą. sposobno- ciemnościach. Wypadki takie są calkiem 
&ci, by je obejść. Żaden chrześcijanin 'lrozumiale, natomia.st nieuozumiale jest 
nie o,ct.dałby swego pomieszczenia na zjawiSkO, że naprawa zużytych latarń u­
zabawę żydowską IV ten wieczór - licznych następuje z miesięczllC'm opóźnie­
Żyd cllętnieby to zrobił, ale nie odwa- nie~ .. Tak np .. u \\'ylotu uli?y Bratersk.iej 
ży się. - Moglibyśmy tutaj p'o nazwi- od ~liC .V: Kątne.l. choć w mleJ~cu tem ul.!ca 
sku wymienić "gości'" którzy w noc zwęza. SI.ę do 3. metrów, br~k l~st, chodmka 
wigil'J'n wesoł r' lęl' . k rty w l _ a zablll~OlVallJe, przedstaWia SIę l,ak szereg 

l ~ . o ZI l 'y <l: . o rozpadlm. W mlelSCU tem bral< kIlku lamp 
kalu, dZlenn~karzy łódzkl~h l ID:0ze u- i ułica tonie IV ciemnościach już ocl kilku 
czynImy t? Jeszcze. ~arazle stWIerdza- tygodni, choć miasto ryczałtem placi od 
my tylko, ze na szczęscle Polaka chrze- każdej lampy za rok caly, Czy nie\\'skaza­
ścijanina nie było tam ani jednego. ne byłoby, by elektrownia więcej uwagi 
Na kilkadziesiąt osób, było kilka Ży- zWl'acala i szybciej uskuteczniala napra-
dów i. Żydówek ochrzczonych (widać wy? (k) 
7. tego, jak Żydzi. traktują ~hrzest!) a I GIEŁDA ZBO"OWA 
reszta składała SIę bez Wyjątku z 2y- .. 
dów wyznania izraelickiego. "a lrieldzie w dniu 2, 1. notowano: tyto 

Bardo jesteśmy ciekawi jak zare- 13,2;)-13,50 ; p6zenica 19,-Hl.óO· jęczmień 
a1ują na ten gorszący skandalowi nie- bro\\',aro\\'v 1i,~0-1':5,;),0; jęc~m.ie(1 Pl~z~mia­
liczni Polacy i aryjczycy, należący do lo:,,'y 13,0.0-13,.)0; ~wle~ z;b;e,!'a'llY b,50 do 
Syndykatu łódzkiego." 1~,00; o\~'2es ledngli~~ 19-,}~).J{): mąk~ ży.t­

ma la 'ł,) proc, ~1._.}-~2,_.): mąl{a zytllla .. * 
Jak się dowiadujemy, zabawa kar­

ciana. Ul'zędzolla przez sekcję żydow­
ską. w lokalu Syndykatu Dziennika­
rzy w wieczór ,,,igilijny, odbyła siQ 
bez wiedzy zarządu Syndykatu, Tem­
bardziej winien on z tego skandalu 
wycią.gną.ć wszystkie konsekwencje. 

Stronnictwo Narodowe - dzieciom 

la ,'55 proc, 20.Z;)- 21.2'5; m[1:].;a nszenna. la 
31.00-~3,: mąka pl3zcnna lb .':"0.30-3-1.50; 
mąka. pszenna lc 2fJ.OO- 30,00; mf\,ka pszen­
na Id 2S.00- Zn.00; mąlka p."zonna le 27,50 
do 28.50: otręby pszenne 8,75-9.00; olręby 
ż\·tnie 9,00-9,2::;; otri'by grube 9.25-,50; 
rzepak i2,OO- H.00; makuch ln 'any 10.00 
do li,OO: makuch J'Zepal1wwy 1 '; .00-15.00; 
groch Wiklol'j.a 2$ ,00-.'32.00; śrót Soja 23,50 
ma,k niebieski U5,OO- 6 .00; rzepik 30,0{) do 
3S,00; ziemniaki 3.7;}--4,00: siemie lniane 
kr<>so\ye 33.00-33.00; koniczyna czerwona. 
90.00-110,00. UsposobiC'lnie spokoJne. 

Ł 6 d ź, 3. 1, \V Nowy Rok Stron-, Uroczystość zagaił krótkiem, lecz 
nictwo Narodowe kolo Łódź-Południe gorącem pI~tem6wieniem kierownik 
obchodziło niezwykle podniOSłą uro- koła Adamiec, witając wladze Stron­
czystość, w której wzięły udział biedne nictwa Narodowego, red. "Orędowni­
dzie·ci i rodziny, ka" p. TrellQ, dziatwę i gości. Po od-

Dzięki lI1icjatywie zasłużonego kie- śpiewaniu kol end pierwszy przema­
rownika tegoź koła, p, Adamca. i !:złoll- wiał mec, Kowalski, następnie kpt. 
ków zai'ządu, odbyła się kwesta dla Grzegorzak i red. Trella. Rozradowa­
biednych dzieci. \V bieżącym rok u ne dzi~ci wznosiły okrzyki na cześć 
liczba tych dzieci wzrosła w dwójna- Romana Dmowskiego. 
sób, osiągają.c aż liczbę 400 dzieci. Ob- Progr,am wypełniły piękne dekla­
szerna sala przy ul. Słowiańskiej tylko macje, wykonane przez dzieci oraz 
z trudem mogła pomieŚCić dziatwę, z 
niecierph ,,·ością. oczekującą pojawie- śpiewy kolenel. Nakoniec podarkami 
nia się ŚW, Mikołaja i podarków. obdarował dzieci św. Mikołaj. ° godz, 17 na uroczystość przybyli Uroczystość gwiazdko,va wypadła 
przedstawiciele władz okręgowych nadzwyczaj piQknie i napewno wywar­
Stronnictwa Narodowego z prezesem, ła na dziatwie silne wrażenie. Orga-
mec. Kowalskim, na czele. . nizatorom należy się pełne uznanie. 

:łYDZ I PRZY PRACY 
Ł ó ci Ź. 3, 1. Sąd Qkrę-go'wy w Łodzj fO.Z­

,PQznawał sprawę trzech pI'zcm}-słowców 
.żydowski ch, "'spólwJilścicieli fabD,ki wy­
rob6w dzianyrh (ul. Xarutowicza 57), Ra· 
dzieje\\-skiego. Wolfa Rozena i Aleksandra. 
C~'nalffiona, W lutym i marcu W31 r. przed· 
stawiciele firmy" Tekstyl". fabryka wyro­
.bów dzianych IV 'Varsz8.wic, przy ul. 3-1!;o 
~Jaja 9, zau\\'aźxli, że na rynku znajdują 
się s\Yetrv oraz inne wyroby dziane. na 
któro opatentowane wzory miala firma 
"Teksty I" Wszczęte barlania',v)"kazał)r, że 
wYl'Oby te podt'a,biala fi.rma R!ldziejewBlki 
.i S,ka ..\y Łodzi. \V o·bec telgo spra \yę skiero­
\\ ano do prokuratury. a Rarlzieje\\'skiego 
i \H,p6Ini~ów po-cią .gnięto clo orlpowierlzial­
ności karnei, J\"yrok ogłoszony zostanie.w 
.dni·u dzisiejszym, 

W kilku słowach' stał na dzień bezwzględnego aresztu Mo­
szek Jakubowicz, wlaściciel zakładu fry­
zjerskiego przy ul. Łagiewnickiej -ii za 
pracę w niedzielę, 

Żydów oblewają w Lódzl kwasem. Jak 
rlon06i .. ::\aoz Przegląd", ;Vlaj.er ~ogilner 
(Zawadzkai) przechodząc ulicą Piotrkow, 
ską. oblany i06ta1 kwascm siarczanym. 
Palto i buty Mogilncra ulegly zupelnemu 
zniszczeniu. lIadasa Millska, stojąc przy 
wYlSta wie sklepowej przy ul. Piotrkowskiej 
33, zostala znienacka oblana kwasem siar­
czanym, ?\a krzyk napadniętri, przechod­
n ie, rzucili się w pOg{lll za dwoma męź­
czyznami, kt6rych ujęto i oddano w l'~ce 
pOlicji. 

Przedstawiciele cechu nie stawili się, na­
tomiast prezes cechu p. Gostomeki oti"dad­
czy inspektorowi, że sprawa zostanie za!a- Policia łódzka zlik\ddowała tajny dom 
twiona w drodze bczpcMrcdnich pertrak- schadzek prowa dzony P1'zez kochanków 
tncrj l te zostanie podpisana umowa, Wo- Pard)1kulę i ~r06~ka \Vnk mana w do-lllU 
bec' takiego .oświadczenia wyz.nac~ono po- przy ul. ~flynar",l\icj 1 l, Żydówka z\\'albiała 
nowną konferencję na 20 bm" IV razie I m J.ood e. CZf\';to nieJetnie dziewczynki które 
~dyby w rokowaniach beozpo·średnich nie . p~cza,t,kowo odda\\'ano ~!)ecjalnie. uprzy­
udało się umowy zawrzeć. wlle.!{)Iwanym za wysoij(l'lm wvnagl'odze-

niem, a nnBtę])nie !lrowadzone były B'pe-
CZY WIECIE, ' j:E... r;alne .k'ur.-y .. nnulki nierządu", Prosty-tut­

ki były wykorz~'slY\\'anc z całą bezwzglę·d­
nością, przyczem zmUbzano ;e biciem do 
nierzą.du. Policja. po uja\\'nicniu tych fa,k­
tów sutenerów aresztowala i umieściła w 
więzieniu, Dom zosta,1 zamknięty. 

Jak się okazalo, zatrzymani nie mają 
z tym wypadkiem nic WSPÓlnego, 

Z RYNKU PRACY 

Nowy budynek sdtolny. 2 stycznia rb. 
nastą'Pilo przejęcie Pl'zer. wydział oświ a ty 
i kultury zarzadu m. Łodzi nowego bu­
dynku sz:kołnel'O przy ul. Lipowej 16, Bu­
dynek ten zootat ea.n,owicie wydzierta· 
wiony na poll'zehy szkołne. p06iadn. 11 ob­
Rzrm)'clt sal wykładowych. pracownip,., 
'lalę gimnastyczną i t. d, W nowym bu· 
dynku :najdzie 'pomieBz~7.pnie miejl$ka 

Strajk u Goldlusta. W dniu wczoraj- s~,ko,Ja han<llol\a, kt6ra dotychczas znaj· 
sz)'m na tłe nichonorowania umowy zbio- dO'wala się przy ul. KiliJ"lI;kiego 109. Sz.ko­
rowej wybuchł ostry zatarg w firmie Gold· la ta od noczątku roku szkolne-go 1936/37 
luet przy ul. Zagajnikowoj 20. Firma wy- przemianowan_a ma być na Miejskie Gim­
płaca od dluższego czasu stawki niższe od nazjum Kupleckie. Przy okazji naleiy po­
obowiązujących. Gdy intel'\\'encje związku ruszyć sprawę cliiwnej polit\'ki wydziału 
zawodowego nic dały rezultatu, robotnicy o,światy i kultury, w dziedzinie rozmie, 
zwolali na wczoraj ogólne zebranie, na któ· dzcza.nia dzk6t. W iednym punkcie miasta 
rem uchwalono podjąć stra jk. Od wczoraj ,pomieszcza się kilka szkól i to w budyn­
stoi przędzalnia, tkalnia. i cerowalnia. Ro· ,kach wynajętych, gody IV innych dzielni­
hotnicy porzucili pracę nie opuszczając cach brak 7.!:{oła &zkól, co powo·duje, że 
jednak mur6w fabrycznych. dzieci oraz młodzież narażona ioot na cla-

Ł 6 ci Ź. 3, 1. W ]n>spekt~racie pracy od· ł lekie podróże do miej6ca pobierania nauk. 
hyta się konferenc.ia w sprawie umowy Rozumieć i tlu,maczvć mQ.tnaby te niedo­
zbiorowej w przemyśle cukierniczym. cie,gnięcia, gdyby chodziło Ił budowę .\VIa. 

* . W mi<:>szkan.i'u przy ul. Przędzalnianej 
00 TIenl'Ylc Hozpar. przybyJy w go";cinę do 
s \\'y'ch k uzy nó\.Y IV czo6i .e wy n i kI ej bójki 
przrz pomyl1kę pchnąl no j: e'lTl /50\\'0, <kuzyn­
kę 23-letnią Ludwike. PJlutę. przyczcm 1'01.­
PIul jrj brzuch, po~\'odujl1c \y'\,plynięcie 
je!i't, Ranną. w a,[onji przewieziono do 
szpita·la. Rozpal'a osarłzono w więzieniu. 

* Po orzeczc-niu l,omisji rozjemczej w 
spr3iwie dozorców domowych, ohe.cnie sze-­
rf:R wlaścicieli domów wY.1)o,wi<:>dzial.o pra. 
cę dozorcom dążąc do zaangażowania ta­
niej pracujących. Z\\'ląz ck DOZ01-C6w pod­
jął w J ej Sprt1\vje akcję i ,na n i rdzielę 5 
bm, zwolal og61ne zgromadzen ie dozorców 
na kt6re<m mają. być podiętr uchwały ce­
lem przeciwodziałal1ia redukCjom 
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Lifiłt ~ u'ojsl~« Ustąpił na znak protestu niemieckiego w sprawie rasizmu. Parasol, jaki mi Ciocia dala. odebrali 
mi przy pien\szej zbiórce i przy pierw­
szym deszczu. tak, że na wet nie zdążyłem 
gO' dobrze nad sobą rozJożyć. Kaloszy to 
jui na 1\ et nie próbol"alem zakladać . 

Kajtuś W tar.apatach G e n e \" a. (Tel. \\'1.) Dotych<:zaso­
wy komisarz dla ucho-dźców przy Li­
dze Narodów, Amerykanin James 
MacDonald, zawiadomił w dniu 31 
grudnia se!u'etarjat Ligi Narodów, że 
rezygnuje ze s,,"ego stanowiska. 

Do pisma swego dołą.czył 

Do na6zej redakcji I\'pl_1 nąt przez 
. "omylkę list jeclneg-o z l\.:...ojakóI\, któ­
ry poni~ej podajemy: 

I\ochana t::iociu! 
Już cztery tygodnie jestem w wojsku, 

w pulku artvlerji i medytuję. jak si~ stąd 
w~·dostać. Ciocia myśli, że tu to ta;~ łatwo. 
Chcialhyrn \\idzil'ć, jak ciocia siadlaby na 
,konil1. bez stl'zemion i czy instruktor nie 
powiedzialby Cioci. że Ciocia siedzi, jak 
wOI'ek. .. pierza. Ostrogi to napewnoby 
Cioci ta.k, jak i mnie ciągle z pantofli opa­
daly. 

równocześnie apel, ażeby Liga Naro­
dów podjęła jak najszybciej interwen­
cję li miarodajnych czynników Rzeszy 
celem przywrócenia praw ludzkości 
i zasad mi~dzynarodo\\'ego prawa. 

Budzik ,",chowałem do walizki. Hano bu­
dzą na.~ lrąhką. tak, że budzika nie trzeha 
nastalliać. Do tej pory nikt jeszcze nie za­
spat. Gdyby mi Ciocia przyslala jeszcze ja­
ką paczk~. lo proszę na lllej napisać: 
,.szldo" \\' przeciwnym razie. koledzy 
wszy,;:;lko mi zjedzą· 

Jako powody ustąpienia podał 0-
statnie wystą.pienia ustawodawstwa 

Prosiła mnie Ciocia, abym na siebie u­
ważal. Włożylem \\'i~c dwie pary ciepłych 
kalesonów, kaftnn. szalik od Cioci Klopci 
i kamizelę wuja Tadzika. Jak mnie wieczo­
rem o!!,niomiBtrz IV tem IV Jóżku zobacz~'ł, 
to lak się przeraził, jak Cioci.a wtedy, gdy 
w kuchni li Kasi zobacZ\'ła wiszące na 
drzwiach spodnie ulana. Ogniomistrz ied­
lJlak nie wyrzucił mnie. jak Ciocia Kasię z 
kuchni, lecz przeciwnie, nagrodził mnie. 
Ofiarował mi bowiem konia z rz~dem. a­
bym się mial z czom przez tydzień meldo-

wać. Ciepłem i zaś kalesonami kazał mi ar­
maty czyścić. 

Xocą kapral mnie zbudził. i powiedział, 
że pod moim .óżkiem tyle słomy. że nogi 
można sobie polarnać. Xie moglem nic zo­
baczyć. Poszedłem więc drugiego dnia z o­
czami do lekarza. Lekarz zapytał mnie na 
które oko nie widzę, jak mu odpowiedzia­
łem, że na oba. to kazał mi patrzeć druga, 
stroną ciala i zwymyślał mnie tuk strasz­
nie i to chl'ba po lacinie. bo nic z tego nie 
r(lzumialem. Poza te-m dał mi zastrzyk 
,.Delbeta" ,który tu daje się nawet na od­
ciski. Po tym zastrzyku trzęslem się galo­
pem ze trzy godziny po łóżku. 

Naczynie, które mi ofiaro\lala Ciocia 
Mania trzymam IV szafie. PoniclYai nie 
mam kubka, więc piję z niego kawę Ta­
kiego dużego kubka, nikt w calym puJku 

Jedzenie tu jest twarde, jak nasze życie 
i nasze zag-Iówki. Suchary na przykład sa, 
ta.k l l\' a.rde, że dziadziuś nape'IĄ'Uoby ich 
nie ugryzą. 

Xiech Ciucia potrzęsie tam u góry i po­
wie im. żehy na6 później budzili i zwraca­
li si~ do na~ per .. panie kawalerze". Gdyby 
się to nic dalo, niech mnie Ciocia stąd 
I\·vr\\'ie. 

nie posiada! I 
"Primu. <. odwiozę Cioci na święta. Jest 

mi niepotrzebnr. Spirytus do niego wypili 
mi koledzy. 

Suszonych grzybów, kartofli i wloskiego 
makaronu niech mi Ciocia już nie przysy­
la. Pierzyny używać mi nie II'olno . ~fusia­
lem nią zatkać wybite okno \\' stajni. Grze­
bieii i szczotka do wlosów 6ą mi nie po­
trzebne. Chowam je troskliwie, jak łysy 
wujo Franuś. na lepsze czasy. 

. Kochający siostrzeniec 
Kajetan ~1amusiński. 

P. S. Kochana Cioc:u. w czasie ćwiczeń 
potluldem jedyny IV całei 6zkole asymut i 
muszę trO odkupić. Xiech mi więc Ciocia 
przyśle ze sto z!otycll. 

"KELLY". 

MA~[[KI[~~ 
cukierki zdobyły niską ceną i nie- Dr. med. H. ZIOMKOWSKI zrównaną jakOŚCią powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki specjalista chorób skórDych 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. wener. i moczopłciowych. 

ng 19 O~4/5 Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3·9 

KAPELUSZE - KRAWATY - SKARPETKI - SZELKI 
.d8930 w niedzielę: 9·12 

RĘKAWIClKlitp. - DLA PAŃ - POŃCZOCHY - RE-
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA] 

Hodowlane bażanty 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Parasole 
wszelkiego rodzaju, getry fil-
cowe i sukienne. wyrabia 

i naprawia ng l~ 83\ 

Kadyński, Łódź 
Piotrkowska 82. 

Nr. sprawy 317;;/I. 
POZEW ED'YKALNY. 

W !'prawie oseperacię BI'oni,lawa . .H~nryka \ Luqii z Gielbló:w 
malżonków lIaukc. na mocy deCYZJI Sadu BII'kuPlego. w dnIU 
li. XII. 1!}3~ r. zapadi~i. wzy\\'am Broni<la,\va Henryka Ha.u~e. z 
pobytu niewiadomego aby w dniu 20 stYcznia 193u r. o godZinie 10 
prz('rl polurln'em ;;tawil si~ o,:obi'cie. w charakterze pozwanego. 
w Sadzie Bi",knpim l\' I,orlzi (ul. ł(~ . S.knrupki 1). - pod zagr~­
żeniem: że ieśli w",pomniany Brol1l<law Henryk H·:wke w termI­
nie wyżei oznaczonym nie ~t a wi <ie. za nieposlui'znego prawu 
(contu'max) uznany zo~tan:r i. od wyroku. iaki RO za~C!,!>nem prz~ 
prowadzeniu spraw'y zapadme. prawo apelaCJI sluzyć mu nie 

obrączkowane 
Ł Ó d Ź al. Andn;e.la 3 M. KOŁODZIEJSKI od.h tanio. Drews. DZ,,"lerszno 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ' Ceny nhkleł pow. 'Vyrzysk. zd~ 81123 

berlzip: n.g 4331 
Notariu"'z Sądu: Oficia!: 

(-l Ks. T. GraliJl~ki. (-l Ksiądz Dr. Jan Bączek. < 

Nagłówkowe .słowo (tIusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 slowo. Jedno oglo-
szenie nie moie przekraczać 100 słów, wtem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 118924, n 27-45, d 1790 

i t. d. == 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

Ogłoszenia lI'Śrćd drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30. w soboty i dni przed'.&wil\-
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

Urzędnik gosp. . 

E II[ Leśnik I 
23. ROZMAITE .. 26. SZU_<A POSADY" mIody. ener!C('czny - teoria i 

WlttAiił_____ praktyka w hsaC'h paJlstw.)WYChl 
Chrześci)-ańska Ogłoszenia do 30 sljw dla pono- przyimie posadę :)?~tr.awiak - ,Radjoświat' 
., . kujących posaci,. w tE' rubryce Jaworze, pOCZla K.-lllzk! ( Pomo-

wypożyczaIma. ~uklen ślubnych l f}bliczamy po jednej trzeciej cenie rze. t.dg 81449 
balowych, l1aJeleguntsze fasony. drobnych 
ł~órlź. Limano,,"t<l;ipgo ~q (dawn. . . 
Aleksandrowskn\ w pralni. 

n 4333 
1:27.WOLl'JE MIEJSCA" 

-----

Wytwórnia 
aparat6w ra­
djowych i 

hur­
townia w wieku 26 lat. po o<blllżemu 

woj<kowości w K. O. P .. oyl za- Sumienny 
. trudl1lol1Y w biurze wojskowem lat 26. jaki~Jk.,I\\ i· k PI"lCY. 

rac1josprzctu Chrześcij ańska 
Wypożyczalnia snk.i!'n ślubnych I oraz gosporlarBtwie tamże. a Kaucja ;;00 zl Oferty Orędow-
halowych w dnz!'m wl:ho~ze. przed woiskolVo'cia IV wzoro· nik. Poznano z'l 169;') 

Poznań., 

Fr. RataJ­
czaka 10 

l,ód'; .. Suwalska 7, przy J. 1l1)J~.~; wych go,podarstwach \V: Ks. P. _____________ _ 
kowsklego. n 4,,3~ posiadaiący chluhne śWladec.twa 

Dom 
rnn<yw'ny, trzYl1bikacyjny, "', 
mon:;i o!!ror!u 18 minut od tram­
waju. 3200. Hartkowiak. Dopin­
wo. Poznań. Znaczek. zd 81 37~ 

Dom 
a; wiatrakiem dobre i okolicy wy­
roia ną mąki na sprze,laż. Oferty 
OrcrJownik Poznań zd 81 fj-23 

1500 zł 
l?o~zukuj~ pod zastaw. Oferty 
Orędownik, Poznall zd 80 687 

.. 7 SPItZEDA:tE .. -'1lllIiIIE' __ • 
Piekarnia 

cukiernia dOIDt'1ll 10 ookoi. mniej­
SZE"1ll mieście. Cena 28000. wola­
ty 15000. Sowiliski. Poznań Garn­
carska 2. telefon 18-21. 

zdg 81 592/3 

K - - I i oolecenia po<znkuJe stanowiska 
aWlarnlę Kto z litościwych Wra,. ewrl. od 1. 4. 36 .. Kongre-

w centrum Poznania WYriZierża-/IUrlZi przy'dz:e z pomocą LJnt!aj só,"ka oraz :\falopąl ka niewykIn· 
wi~. ohiecie 3000. Sowir'i.3ki. 1'0- gro zowa b;e,jo('ic goraniC7.1Cd z "znna. ~Vrmagalll3 <kromne: -
znali. Garncarska 2. tplefon 18-21. rozpaCZ'I. 1.8,ka\\'e oferty UPI'.!Zgloszen.a OręrJ')w!1lk POZnll11 

zdt: 815'1.8/9 Kurjer Poznański rod zd QO O 2/3 7.11 81119. 

~ 
cert skrzyp. D-dur w wyk. Hu- Fałla. 19.1:) R~'ga. Mll zyka roman-

OGOrLNOPOLSKIE berman (plyty). tyczna. 19.30 An,ltl.ia (Reg. Prol/f.) 
Koncert ra rlioo,·k. ;... ____________ ... Kraków - 13.30 koncert llf}PU- 20.00 Oslo. Koncert radioork. 

larny z plvt z urlz. ".1. Pa "ar" Leninttrad. Koncert ~y. mfon. Bu-
Sobota 4 stycznia. (gwiZd); 14,30 muzyka s,mfo- kares7-t. MuZYka jazz~wa. 20.05 _ 

6.30 ADdycja poranna: 7.20 - niczna (p!Yty): 15.20 giełda war- Pralta. "Dawnr rlnhre cza~~·". ra­
dz:~nnik: 11.57 sygn. czasu: 12.03 8zawska; 18.45 muzyka s:f'mfonicz- djomon!aż: 20.10 Lipsk. "·p.soly 
rlziennik: 12.15 koncert orko Ad. na z plyt: 19.00 minuta poezii. llrO!(ram: Kr6lcwier. Muzykrt ta-
FurmaJI;;kiego: 13.00 zespól har- Sobota 4 stycznia. neczna. Berlin . .. "·('on);] wpr1rów-
monistów KaczYl1skiego; 13.25 - Lw6w _ 13.3{) koncert życzell : ka po Berlinie". 20.20 Beromucn-
chwilka gospodarstwa domowego: 14.30 w 'Wierlniu (pl<.·ty): 15.20 ster. ".Ko",h an.y A?11.ZIlr:h·nek" -
15.nO •. Gruba gra" - humore;;kn: .' oPef('tka Fali ł O ~O Rzym II 
15.1~ .. Nasz handel mor;;ki .. ·• 15.30 gielda WaI'67.: 18.30 przeglarl wy- t . . ,.", ~ .;, .. .. 

" dawnictw: 18.45 muzyka lekl.·a z m~ nm~11Io se~r~to opera 
-ek~tet J. Klcchniowskie.i: 16.00 plyt; 19.00 "Mobilizacja oświatn- Clmarcr;y.. l\fNholan. K~n('ert 
lekcia j. francul'kiego: 16.15 pieśni wa na ziemiach poludniov''i'ch''. chór.u. 20:50 Kopenhaga ... I.yt.my 
wykona A. Bielakow: 16.30 . wczlerskle". 
.. Skrzynka techniczna": 16.45 - Sobota 4 stycznia. 21.00 Anltlia (Rett. Proltl'.). _ 
.. Cala Polska śpiewa": 17.00 - K t' 1~ M I k' . I Z m ta . t .. tk tran'ffili"ia nabożell'ltwa z O;;trej a OWlce - ., . .", E"-CJa J. PO - .. f' - 11Ie operzn - oPpr!' li 

Skład Bramy w ,ViInip. Kazanie: .. :\fat- <kiego: 13.45 utwory Grieza (pl)"'- J. Stral1;,sa (akt D. 21.10 Sztnt-
kolonialny z t"wa "em. mieszka- ko Najczyst~za" WygI. ks. kap. tv): 14.30 oio~enki z płyt: 18.30 l!nrt. :\fl17,'i'ka ludowa. 21.110 ]\fe­
niem \\,PI'''st rA właściciela. ob- Dl'mal'~ki: 19.40 .s·port: 19.50 POg. ~krzvnka illa dtieci: 19.00 nog.: (Uolan. Pieśni neanolitaii-kie. An-
jęcie 2000 zlctych. Bloch. Po- aktualna: 20.00 .. Wieczór Kolend" "święty Augu-styn o muzyce". gUa (Nnt. Progr.) ... Rytmy ta-

- Al ' 1\[ . k k' 1- k k P R d d 1\1 kI . . neczne". Ang!jn (Rett. Proltr.). -znano eJe arcl!: ·ows -lego i). WY.: or·. . •. po yr. a - n- Sobota 4 stycmla. Recital fortevpianowy. 21.40 Bn-
zn Rt {l!lU kiewicza. Rvibicki i chór P. P. W. Toru6 _ 13."0 tańce l' 'P1'~enkl' ilancszt. Muzyka taneczna. 21.45 20.45 dziennik: 20.55 .. Obrazki z " ,~ 

Polski wS'pólczesnej": 21.00 "Au- (plyty): 18.30 pogadanka: 18.45 ]1- Rarlio Paris ... nr~"oni z Villars" 
dyc.ia nowor(')czna dla Polaków z twory: "krzypcowe w wyk. H. - opera ~~m. l\fal~lart.a. . Domek nowy ogrodem 

przy Poznaniu 
okazyjnie sprzedam za 1 ;SOO. bez 
dhl!ru. Rataiczak. Poznań. Świe­
toslaw~ka 12. zd 815iO 

za!rranicv"; 21.30 .. Wesola SYTe- WOJC1ecllowska. 22.10 "!Ccleii. Pleśm l ar.Jp. -
na"; 22.00 mnzvka lekka wyk. m. ~ ~ Ruk.areszt. Muzyka lekka. Poste 
orko p, R.: 23.05 .. Spacer po Eu- PROPONUJEMY ~arl~IPn. Muz~ka tan. 22.30 Ber-
ropie" - retran"misie ze st. za- LAMPOWICZOM Ir!'. We.-ołv wleC'z. sohTotni. Koe· 
granicznych. mgswl~~tl'rlla\lsen. ..Nocna mu­

zyczka ; " Trllclaw. Muzyka ta­
neczna. Lip'lk. "A jntro nienzie­
la" - we;;oly koncert. Praga. -
Koncertradjoork. 22.4ó Lnksem­
bul'J!. "Le Chemineau". opera Le­
ronxa. 

KU'AJOWE 
na sobote: 

11.00 Radio Paris. Mu'Zyka lek­
ka. 17.1ó Meiliolan. Muzyka ta-

Maneż Sobota 4 stycznia. neczna. 17.40 Bmo. Konce;rt 80Jj-
l3obrzl" utrzYlLany. talerzowy. 42- . . stów. 17.65 Prano Melod'Je ope-
obrotowy kupie. Szczeg. oferty "ra~zawa - 14.JIO ploopn1" retkowe. 
przesiać pod M. Z 36 poste-rp- przebOJowe; 15.2~ glelda; 18.30 18.00 KoemlO!lwusterbausen. Lu-
mante. Ras21ków. zd 81 616 przeglad .wyt]awmctw: 18.55 prze- rlf\we pieśni i tańce. 18.15 Berlin. 

l[ ~ 
glad rolmC7.eJ praBY. ..Nad modrym i pieknym Duna-

18 D2.IER:tA WY • .iem" - audycia mll·z. AnjtHa -
. _ Sobota 4 stycznia. (Nat. ProItr.). MU7.vka taneczn1\., 

G d t 
LM?: - 13.30 piosenki z pol- 18.55 Budapeszt. Muzyka cygań-

OSpO ars wo ski('h filmów IlZwiękolVych (plyty) ska. 
4.0 mórg. 10 lat. WYdZierżaWie'114.25 gielda lódzka: 14.30 muzyka 19.118 Berlin. "Muzyka o zmierz­
obięcie 1500.- Sowili~ki. Poznań op!"retkowa z plyt; 15.20 gie-lda chu". Kolonia .. .'rrio f-moll Dwo-
Garncarska 2. telefon 18-21. wars?.: 18.30 00": .. łAidź &tolica rzaka. 19.10 \Viede6_ "Ksieti;nit"Z-

zdg 816Q;;J6 regionu"; 18.45 Czajkowski: kon- ka dolarów" - &peretka Leoo 

23.00 Koeniln!W1I@temauseJl. -
.. Prosimy do tańca". AngUa (Nat, 
Pro~r.). KonC'el't symf. z Queen"· 
Halin. Monachium. K(YJ1cert noe­
ny. Sztockbolm. Muzyka tanecz­
na. Hambnr~. Mu~yka taneczna.. 
2!ł.05 'Viedcli. Muzyka taneczna.. 
23.10 Kopenha 1!tI. Mn7:. tanec:rnll. 
!B.40 Anglia (Rpg. Pl:'ol!r.). Mu-
7,vka taneczna. 23.45 Radio Paris. 
Mllz. taneczna. 

24.00 Sztut~art. Koneert _T. 

Człowiek 
obez.nany w~'l'obem kasz'.'. śr6to- telefon 15-44 ]){lleca odbiol"­
walllem .. boza. oro\\'aclzenIP.ąl mo- Iliki rar]jowe. Cena z ,glollnikiem 
toru n.aftq\\·e,!(o. skromneml wy- i lampami. Gwarancja roczna 
ma<r3.nWIl1l. pntrzl\hny zaraz. - Do nahycia IV sklariach rad.Jo­
kau<!Ja b~nkowa 200-~OO. (Her- WIch. l'opula rn'l 'ró;ka baternna 
~~i~~~~t~emAt:\~~~~~anbro;;I~:~~~~ 92,00. 
b. Kórnik Wlkp. n 46,,4 Luksusowa t roika baterYJna 

Fryzjerka 
potrzebna od zaraz \Vłail'i',law 
Lizak, Krotoszyn Kaliska '7. 

ng 4636 

Czeladnika 
kra'wieckiego 

na duże sztuki przyjmie zaraz 
Jeziorny. mistrz krawiecki 
Czarnkó\\'. Rrnek 14. zd 81617 

133,00 
Luksusowa cz\\-órka ba.teryin. 

180,00 
Luksu~owa t 'óJk? sieciowa. na. 
prad staly iJ']) zm;enny 

200,00 
Uniwers'ilna luksU'''oW!I trójka. 
(trzy pentody) na prąd zmIennT 
i staly 

.. 
315,00 

ng i9 j3n/60 

Humor zagraniczny 

. Obraz Ligi Narod6w. 
= A ta czarna plama.'! 
;;...; To Abisynja.. 

(.,Travaso" - Rzym). S. F. 

Co futro = to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter = co U'branie = to Edmund Rychter, Pozna6, Ostrów Wielkop. 

o RĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6źnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialn7 Andrzej TreUa l! Posnaala. - Za _z7I1łkl. lria'lomości l artykułT a m. Łodzi odpowiada ~ Treli.. L6dt, PiotrGtowwtta t1. - Za ogłoszenia! reklamT oCIpowiada 
Antoni Le§ruewicz z Poznania. Rękopia6w nlezamówiOlllYCA redakcja Dle lIIWl'aea. 

Przedpłata: miesieC1lllie Pl'ZT 1-mio ~aDiada tTcoODdowo a odb~ w ~taraeA ~ Ogłoszenia i reklamy: Na _om. 8-łamoweJ. 1G ~. na etroni~ f-lU!lO'Wej Pf'Z7 
2.35 zł. Za odnoszenie do domu ooPow. dopłata. Na pocztaeh I 11 hll1:on08z6w końc~ t~s~u redakcYJnego 8Q gr ... na s~IlIe 4-teJ 50 gr. na. 

- ... . ..' . stroIlle 2-1eJ 60 gr na strome WIadomOŚCI lokalnych 100 1fT 
wles:ęczme 2.34 zl. kwartalnie 7,01. poezta prZYJmuJe za.m6wJ.erua tylko na oJ jedno.lamowego milimetra. Ogłoszenia skompiikowane oraz z zastneżeniem miejsca 20% 

6 wyda1l tygodniowo (bez poniedzialkowego). - Pod oPaska w Polsee $,00 zł • wydań tygod- l~adwyżkl. Drobne Ogl06zenia najwrtej 100 alów, 'IV tern 5 naglówkowych (drukowanych 
n:owo. - Zamówienia pocztowe nl1ełT uekutecmiae cło 25 katdec'O mi_i,e. w lIrZ4ldach t,u~tol; slo",!,o nagU)wk<łwe 15 er. kat.de daUrq słowo 10 gl'OlSZ,.. Za rÓżnice międz,. zestawem 
pocztowych lub W])ro&t: ;, central;. Orędownika.' ~gl~~: ~~~~~~t;,..PO-t&l, wekwte1t ma~a.nl.. -wydawm.iotwo nie odpowiada.. 

Nakład I __ Id: Dru&:al'Dia Polska Sp6Mt!l A.kcyjna, Poznań. św. Marcin 71. 
W razie WTpadk6w, apowodowanyeh .. WTłBza. Pl'l1Al6zk6d 1r lUdaMi.. ,trll.jk6w itp.. wTdawnietwo ni. od.p<miada .. doeta.rczenie pisma, • iItioneDe! nie mah lI'!'a'Wa domagania się nie­

do8t~D)'ch numer6lr lub ods2Iłrodowam.. 



E 
ą 

mnie oczarował. I{ażdego byłbym za- stanęły niebawem w płomieniach. 

bił, tylko nie jego, choć nie wiedzia- Jasno się naraz zrobiło od dalekiego 

łem, dlaczego. Przecież to taki sam blasku. 

wiatr-śmiałek, kładł pokotem pyszne 
grzywy, gasił złocisŁe fontan~y, kradł 

snopy iskier, lub całe głowme i zmy­
kał co tchu, świszczą.c i śmieją.c się do 
rozpuku z uczynionej ps'oty. Tylko 
widny w poświacie las zastygł.w pr~e-o 
rażeniu, a potem rozkolebał SIę w J~ 
kliwej modlitwie, proszą.c o ocaleme 
Pana nad Pany. 

I l 

~. 

Moskal, jak każdy inny! UmysInie o- - Kozacy we wsi!, - krzyczę do 

szczędzaliśmy się nawzajem. Dopiero Tymoczki, poczem uciekamy co tchu 

pl'zy spotkaniu na bagnety coś mi po- ku dworowi. 

derwalo cyngiel i tamten runą.ł z kulą. Ale już ożyły ciche stodoły. Szopy 

w piersi. Przysięgam ci, że nie ja wte- i śpi chI erze zaroiły się od ludzi, zbu­

dy strzeliłem, ale ktoś obcy z mojego dzonych ze snu przez posterunki. 

własnego karabina. Jak się to stało - Część rozrzuciła się na czyjś rozkaz 

nie wiem. Dokola ludzie mordowali czy też automatycznie w tyraljerę, re­

się jak psy wściekłe a ja tamtego ra- szta nie schodziła ze strychów, gdzie 

towałem. Ratunek nanic się nie przy- przyczaiła się z kulomiotami; ich sta­

dał. Umarł w kilka minut później. lowe pyski nastawiono przez słomiane 

Tylko umierają.c - przebaczył mi poszycie w miejsca, skQ!d spodziewano 

własną. śmierć i wręczył list tudzież się napadu. 

nUSTROWAt ~ FL.KLEMlf'lJSKI 

13) 
- Stój! I{to tam!? - warczy naraz 

Tymoczko, zrywaj~c się z posłania, 
i ściska kurczowo nała.dowany karo,­
bin. 

Tymoczko chory, napewno chory. 
Po osta.tnich przejściach dostał wsŁrzę.­
su nerwowego i często bredzi ni to, ni 
owo. Boi się śmiertelnie samotności. 

W walce wręcz, w spotl{aniu z nieprzy­
Jacielem, szaleje i drwi z każdego nie­
bezpieczeństwa. \V bitwie nie zna 
trwogi. SŁrzelają.c - śmieje się jak 
szaleniec i cieszy się z każdego celnego 
strzału. Ludzie patrz~ na niego ze 
strachem i szacunkiem, ale jemu ani 
w głowie jakieś ambicje. Nic, tylko 
w.knie krwi. Opętał go wyraźnie 
ilirwawy djabeł, bo często rzuca się na 
~łasnych tO'warzyszy. Ludzie usuwają 
mu się przezornie z drogi; z takim le­
piej nie zaczynać. Nawet Liebschemu 
skacze do oczu jak gadzina, ale i 
Liebsche ustępuje. Vidać, że także się 
go boi. Lejtnantowi podoba się jednak 
taki typ, więc Tymoczko u niego w 
wielkich łaskach. Awans pewny i od­
I:naczenia. Cóż, kiedy Tymoczko i z od­
znaczeń głośno pokpiwa, ale za to oba­
wia się śmiertelnie ciszy i nie może 
znie~ć samotn(}Ści. Musi z kimś spać; 
sam nie uśnie, jeżeli nawet jest jaka 
oka.zja ku temu. Zalewa się rumem, 
jak dorożkarz. Za rum płaci każdą. ce­
nę, a pieniędzy ma wbród i ćmi papie­
rosa za papierosem, dopóki go nad­
~udzkie trudy z nóg nIe zwalę.. Wtedy 
zasypia snem kamiennym, zresztę. nie 
na długo, gdyż zaraz się zrywa i mie­
wa przywidzenia. 

sygnet, prosz~c, bym to oddał kiedyś A ogień pożerał gwałtownie i chci­

jego matce, jeżeli nie zginę. List w ko- wie już nie kilka, ale kilkadziesiąt za­

percie niezaadl'e owanej, adres podob- bUdt>wań, zmagał się sam z sobą za­

no w środku. Noszę go przy sobie, lecz ciekle, syczał Złowrogo a niegaszony­

lękam siQ otworzyć... Boję się treści. hl1Jkał, stękał, bódł i szalał. I{iedy 

Nuźbym co' takiego wyczytał i osza-, wiat.r wpadał i targał złocistemi grzy­

lał. PI'zecież i ja mam matkę! A ja wami, wówczas rozwścieczony, OBza­

nie chcę oszaleć - rozumiesz? Ja lały z gniewu i mocy żywioł podnosi! 

Naraz mordercza strzelanina. Kipi,. 
jak w wkropie. Pallia tak gęsta, że 

tworzy jednostajny, ostry, bezustanny! 
poszum, który ani na mgnienie ~ka 
nie ustaje. Jednolita wrzawa., tak Jed­
nolita i przecią.gła, że czyni chwilami! 
wrażenie ciszy. Płonę. dworskie sterty, 
i stogi, umyślnie podpalone, oświetla-, 
ją.c niesamowite widowisko. Przed 
kwadransem niespełna tamci mordo­
wali bez litości a teraz ich się mor­
duje z nawiązk~ i okrutn~ p'rzyj~m­
nością.. Oko za oko, zą.b za zą.b, Jak 
stary zalwn przykazuje. Może to i do­
bre przykazaniel ... Czy złe, czy dobre, 
a ty kozacze juil nie wrócisz na swym 
ścigłym rumaku w ojczyste .stepy, to 
darmo! Na nic się zdała twoja Junac­
ka odwaga! Umrzesz na koniu, jak 
twoja tradycja każe. _. Piękną. zaiste 
śmiercią giniesz, bo na. polu chwa~y 
i z fasonem, cóż, kiedy umierasz, me 
mogąc się obronić przed mord erez ą 
bronią. bataljonu piechoty, strzelajQ.Cej 
pewnie, spokojnie, z oparciem, a z u-

We wsi wydzierały się kury, jak 
oszalałe. Gdzieś psy wyły żałośnie 
i wicher łomotał Czubałami drzew, aż 
postękiwały pod jego naporem. Zaci­
nał drobrty, gęsty deszcz. Szemrał po 
dachach chałup, usposabiał do spania, 
c6z, kiedy mimo śmiertelnego zmęcze­
nia nie mogliśmy usną.ć. Postanowi­
liśmy zejść z poddasza i przejść się 
ohwilę po ogrodzie. 
,_ Gdyśmy się zapuścili w ciemna ale­
Je, otaczające dokoła. zabudowania 
dworskie - Tymoczko zatrzymał się 
naJl'az i odetchnął szeroko. 

- Och, jak tu dobrze, jak dobrze _ 
rozkoszował się przejmującym chło­
dem. - Przeklęte plemię ludzkie, co 
wy-budowało klatki. Tyle się w takiej 
kla.tce gromadzi myś1i, aż przytłaczają 
i muszę się przed niemi opędzać, jak 
prze~ złośliwemi komarami. Co spę­
dzę Jedną - siada druga. trzecia, po­
tem obsiadają całym rojem 1 kąszą., 
ką.szą ... Najgorsze - to nicO'wanie 
siebie samego i szperanie we własnej 
duszy. Wtedy otwiera się w niej jak­
by okno i przez nie wyłazi tak zwane 
sumienie. Śmiejesz się z niego, drwisz, 
a Ono nic. Czeka, aż przestaniesz, a po­
tem męczy i gryzie, męczy t gryzie 
i tak wciąż, że oszaleć można ... Czło­
wiek nie jest nigdy zgodny sam z so­
bą; inaczej chcesz, inaczej musisz i tak 
zawsze. W nocy zjawiają. mi się całe­
n'li gromadami widma pobitYCh i suną. 
pomalut.ku w długim korowodzie. Każ­
dy wlepia we mnie uporczywie ślepia. 
SzczE-gólnie jedno Moskalisko wciaż 
mnie w nocy nachodzi. Staje tyrzede­
mnę. i ręce łamie. - Coś ty zrobił, com 
ci zawinił? - słyszę wyraźnie. - Za­
mykam oczy, obracam się na drugą. 
stronę, a on znowu przedemną i to 
samo: cóżem ci zawinił? .. - Zrywam 
się jak szalony, a ten dopiero wów­
czas odchodzi, nie śpiesz~c się wcale. 
Tylko \vciąż spoglą.da na mnie okrop­
nie. Zaczynam pić, a pić muszę dużo, 
bo znowu wraca i tak co noc. 

Zabiłem go niechcą.cy. Sunęliśmy 
na siebie w ataku. mierzyliśmy się 

spojrzeniem bez cienia nienawiści i 
strzelaliśmy, nie mierz~c. Miał prze­
ślicme oczy ten człowiek i .Q<irazu 

krycia! .'.. , 
Szarzało. Nikt nie ratował rannych 

ani nie grzebał zabitYCh. Poco? Niech 
się tem. bawią ich towarzysze, gd~ ~n 
jutro przyjdą! Ale sChwytamo szescm 
jellców żywych i zdrowych, tylko nie­
co poturbowanych, między nimi ofi­
cera. Ofi cer strzelił sobie w łeb na 
mieiscu, lecz tamtych przyprowadzo­
no do komendy, którą. obją.ł naj star­
szy oficer po Lielu, kapitan ZO'l"Il. leń­
cy stali w niepewności, ~es?;tę. niedłu­
go. Zorn odrazu zawyrokował: 

"Dopiero przy spotkaniu na bagnety" _ Aufhiingen! ..• 

chcę żyćl Codziennie patrzę na ten 
nie zczęsny sygnet i przychodzi mI 
myśl rzucić go precz, gdyż zdaje się, 

ten sygnet jest przyczyną., że tamten 
mnie i po śmierci prześladuje, drżę 

jednak, by nie nastąpiło coś straszne­
go... Przecież to zlecenie dano mi w 
obliczu śmierci - muszę je wypełnić! 
PI'zytem mam dzi\\'11ą. pewność, że jak 
długo bQdę nosił ten pięrścień na pal­
cu - nIe zginę. Ciekawe, Co? Tylko 
od tego czasu obłęd mnie chwyta. i nie 
mogę znll.leźć ch wili spokoju ani w 
dzielI, ani w nocy ... 

Uspokajam go jak mogę a ten na­
wet nie słucha; wciąż do siebie mru­
czy, albo coś nuci nieSłychanie fałszy­
wie. Doprawdy nie ten sam czło­
wiekI 

Nasz bataljon odpoczywał po kil­
kUdniowej gonitwie, jak z nóg zbity. 
Zajęliśmy zabudowania dworskie, 
skąd w razie napadu można się dosko­
nale bronić. \Ve wsi i po bokach czu­
wały silne patrole. Spać im nie wolno 
pod karą. śmierci, zato reszta musi na­
brać sił. Wszyscy śpię. i tak z karabi­
nem u boku, w ootrem pogotowiu. 
Przecież niepodobna nie spać przez 
pięć nocy zrzędu. Bywało, że żołnierz 

strzelał i podczas strzelania, leż~c lub 
siedząc, zasypiał. Budził go dopiero 
nieprzyjacielski bagnet, sztychem w 
ciało wbity, albo kolba własnego są.­

siada, bądź ockną.ł się w niewoli, czego 
się zawsze lękano. 'ram jeńc&w 

wprawdzie nie mordują.. o tern już 

wiemy, ale co będzie kiedyś, po powro­
cie z tej niewoli? Grożono ·wszak kon­
fiskatą. majątku rodzinie i stryczkiem 
na szyję a to argument ·wcią.ż silny. 
\Viemy zres7.tą., że Austrja takich rze­
czy nie puszcza płazem. 

Wtem za wsią. rozległy się gęste 
strzały },al'abinowe, które jednak szyb­
leo umilkły. W chwilę potem po obu 
bokach wsi ukazały się prawie równo­
cześnie ogromne języki ognia. Buch­
nął słup iskier i dymu, jakby torują.c 
ch'ogę płomieniom, co objęły zabudo­
wania, liżą.c chciwie słomiane poszy­
cia dachów. Nikt się nie ozwał krzy­
kiem o ratunek. ledne psy zawodZiły 
żałośniej z przerażenia i płomień głu­
cho huczał i mlaskał. Wpadł wiatr, 
zebrał kupę zarzewia i rzucił gwałtow­
nIe Da s.a.sie<lnie budynki, takI ż~ i ODe 

się na oślep przeciw wichurze; poło- Jeńcy nie zrozumieli. Dopiero, Ide-

żony potężnem uderzeniem _ wył jak dy przyniesiono powrozy, pojęli, że 

furja, zrywał się znowu i niepokonany, idzie śmierć dla żołnierza najhanieb­

rzucał się tern zacieklej. \V jasnem ko- niej!?ZIl. Na twarzach obłąkane zdzi­

lisku drżały przerażone drzewa i stę- wienie. przerażenie, potem TOzp;8.t'l; 

lrały boleśnie, gdy je ogniste fale żyw- gdy poczuli stryc~ki na szyi. . • 

cem paliły, lub skwierczały przejmują.- - 'Vasze błagorodje, my toze sał­

co, jak palona skóra ludzka. Zbudzo- daty, słuszajem tolko ukazowI Pomi­

ne ze snu ptactwo l'zucało się z krzy- łujtje ~aspada! - żebrze najbliżej sro­

kiem i piskiem w niszczycielskie od- ję.cy olbrzym, ale Zorn nawet nie pa.­

męty, gdzie ginęło bez śladu i ratun- trzy na niego i ćmi 'obojętnie papiero­

ku; trzeszczały przepalone krokwie, sa.. 
sypiąc snopy żółtych iskier; czarno- Przystępuje Pokorny f 'interwenj_u­

bure niebo nabrało pur:purowego kar- je. Co~ przekłada, tłumaczy z przeJę­

minu i płonęło, jak zorze zachodu. ciem. Zoru słucha niby uważnie, a pa.­

W przerwach między bUdynkami trzy, jak bazyliszek. 

sunęly chyłkiem ludzkie cienie, a nie - Herr Leutnant Moskalofil!-

mogąc przejść z powodu gorąca _ co- cedzi bezczelnie, zimno. 

fały się i waliły ogromną. luką. między Pokorny blady jak płótno na tak 

opłotkami, podąiają.c szybko ku dwo- śmiertelną obrazę i zarzut, za jak~ 

rowi. Skę,dś padł strzał karabinowy, wies7.ano, rzuca mu w twarz bez na­

potem drugi, trzeci, aż strzelanina myslu: 
przeszła w niemi1knącą. wrzawę. Zbo- - Sie Morder! .... 

ku zaszczekał kulomiot i kosił bez Iito- Oficerowie Chwytają za browningi, 

śnie ludzi, dla któryCh jedynę. obrona ale mitygują się; żołnierze stoją. d()lJ(o­

była. ucieczka. Po obu stronach wsi po:. ła. i wszystko Ełyszą.. Nie 'wypada tak 

lem sunęła w p6łtnroku konnica nie- na oczach wszystkich, bo kto wie! 

przyjacielska, prażąc z koni uciekają.- Przecież ci żołnierze to prawie sami 

cych, widnYCh, jak na dłoni. Kto się 'Polacy, a Pokorny choć pies i w służ­

przedzierał polem, - giną.ł bez ratun- bie świnia - jednak Polak i s,-.;6j 

ku, zarą.bany szablami, lub pTzeszyty chłop. A przytem żołnierz rozumie do­

lancą.. - Napad kozaków nie był ni- skonale, po czyjej stronie słuszność!... 

czem nowem. Wpadali dniem, częściej Zarn, blady zkolei jak chusta, po­

nocą., jak huragan, urywali, co się da- wtarza zmienionym głosem rozkaz 

lo, i zaraz przepadali. Ten jednak wy- młodemu, gołowąsemu oficerkowi: 

glą.dał na istnę. batalję, dobrze strate- - Powiesić! ... 

gicznie przemyślaną i zakrojoną. na Jeńcy klękajQl, całują. po rękach, 

wielką. skalę. modlą. się do oficera jak do B Ot'!a, za-

Ale bataljon czuwał z bronię. u o- klinaję. na wszystkie ziemskie śWlę­

ka w gt;'stej tyraljerze. Za. płotami, za tości, ale Zorn nie słucha. Nie rozU­

drzewami, za węgłami domów i sto- mie i tak ani ~łowa i odchodZi sztyw­

d6ł czaił się żołnierz, czekają,c ko- no, nie daj~c się przebłagać. 

mendy. Nawet nie dygotał ze zdener- A żołnierz? Spełnił rozkar, bo to 

wowania. Był pewny siebie 1 swojej rzecz żołnierska, i pięciu młOdYCh, bil­

przewagi. Niepokoił trochę nleprzebi- nych jak dęby ludzi zawisło na gull,'z!, 

ty mrok nocy po bokach i na tyłaCh, patrząc szklanemi oczyma na pole, 

ale i na to znajdowała się W potrzebie gdzie leżeli ich pobiCi bracia ... 

rada. Tymczasem czekano cierpliwie. Wlokła się ospale, ciężko, ze łbem 
'Wieś płonęła. Jedna ogromna fala nadół spuszczonym i wywalonym ję­

ognia. ogar.nęła ludzkie. zabudowania, zorem, brocząca jeszcze knvię. i w 

g~rze.Ją.ce, Jak poc~o~me. Morze pł?- krwi umazana i wyła czasem cichut­

mlelll szalało w pleklel~ym warkOCIe ko, żałośnie, jakby się sobie samoj 

~śr?d trzask6'Y' mlaskan i c.mok3:nia skarżą.c i ludziom za krzy,vdę, jaka j~ 
zywlOł';1, lubuJąceg? się pozeralllem l spotkała, a niesłusznie, niesłusznie I 
f traWIeniem ludzkiej pracy. Fontan-

ny iskier strzelały ku niebu, jak roz- (Ciąg dalszy na.<;t.ą.pi.) 
pylone gej z eq. W. t~ odmęty- wpadał 
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Po 'krwawy chleb 

Smierć i miłość w ust • 
Dl 

Warta podczas nocy podzwrołni:koweJ - Legjoniś'Ci i kobiety - Krzew, który wyrósł w mgnieniu oka - Arabl 
zbl:i'żają się do fortu - Podstęp - Jeden Arab padił, a drugi .•• - Kołl'ieta - Imlpułs i obowiązek 

'Jestem od kilku tygodni w jednym z 
fortów w PU6tyni i pełinię od czasu do 
c~asu wartę na murach. Służlba nie jest 
CIężka, lecz monotonna i nie dajf\Jca wcale 
~ll;żeń, które pomimo Siwej grozy, dają 
}~kIe takie urozmai'cenie w życiu legjo­
lllSty. 

Pe~nej no'cy, pełniąc wartę na jednym 
z .odcmk6w naszego foroo, miałem prżej­
śCIe, kt6rfl wrył-o mi się w p.amięć ze 
lizczególną barwą i silą. Nikt nie wie za­
!p~wne, A' .my. leogjo,n.i!§ci, nie mamy pra­
'l\'1e żadne] stvcznQ.ści z kobte,tami, a kie­
dy ju<ż ,jest taJka O'kazja" to ?da,rza się 
r~,z na rok i to przt'lwa1;nie koń,czy się 
flas]oe.m, dlatego, że brak o'bycia towa­
rzyskiego, pewne zdziczenie czł<Jwieka w 
wa,runkach życio.wych w jakich się znaj­
dUJemy, DowQdu]e zawsze to, że ko!Jyjeiy 
raczej boją się nas, niż do nas 19ną. Z 
tego powo'du le'gjonista powoli zapomina, 
że są w.gólp kobiety na świecie. jednak­
że gdy "':' czasie służby swej natrafi na 
p~eć odmienną, to zachowanie jego jest 
d.1ametralnie inne, ni'Żlby to miakl miej-
sce w ży,eiu no,rmalnem. . 

,Ale nie u'przedzajmy faktów. 
Otóż pewnej nocy p,elniąc wa.rtę w 

swoim odcinku fortu, przechadzaIem się 
spoglądajf\Jc od czasu do czasu na nie­
zmierzoną ;plasz.czyz.nę piasków pustyn­
n~ch oblanych sroorną poświatą księżyca. 
Cls'za panowaŁa w13zęd~ie, gdzieniegodz.ie 
tyJ.ko odezwało się krótkie wy"cie hieny 
lub szczek sza·l<a.la, a potem cisza nocy 
po·dZ\·\Totnikowej z'nów brała w posiada­
nie calą pustynię i fort nalSz uśpiony. 
~·i eb.o iskrzyło się miljonami błYBzczących 
l mlgo'cących wYBoko gwiazd, a wielka 
i poważna twarz księ-życa, zdawała się do 
mnie uśmiechać, do,dając mi otuchy, że 
czas posterunku moj(;~o niezadługo się 

skończy i będę mógł iść na spoczynek 
Zaczą!em pod \vnływem tej przepi~k­

nej nocy pótg>łosem f.ilo·zofować. Tema­
tem tych rozmyślań byla rÓ'inica życia 
naszego w dzień i w no·cy, tu na obcej 
i n~n~wklzacei nas ziemi. Dochoclzi1em 
w swych rozmvślaniac·h do różnych wnio­
s1i:ów i rozw[l' '11. ale po peW'm~m czasie 
zarzucilem to ,,\sz~·stko. raz pon;eważ do­
szed'lem do absurdów, a po drugie, że 
uwagę moja, zV\'l'ócH jakiś krzak, którego 
przedtem w tym miejscu nie widziałem. 

Wyrósł z Jllld ziemi n Il!g l e, niewiem 
kiedy. P,rzecieram oczy zdu'IIliony my­
ślą.c, że śnię, jednakże ~zy mnie nie mylą 
- krzak stoi. Rośnie pod murami fortu 
spora. paczka ta!ki ch krzaczków. lecz Wiem 
do,kladnie, że w takiej o.dle.gl-o,ści od mu­
rów, ikrzaki tego rod'Zaju nie znajIdowały 
się zU'Pełnie. . 

Uspokojcmy nieeo, il'o'zpo,czą!łem znowu 
swoją wędr6wk.t: 'PO murach. Lecz o dzi­
wo, gdy wrócilem na dawne miejsce, 
krzaczę'k wyrainie się ;posu'nął na,przód 
o jakieś kilka metrów. Za' nim zaś zauwa­
żyłem dwie l!JIżące szare ;plamy. Nic in­
nego, tyl:ko Arabi choca, się podikraść pod 
fClrt - myślt: śoibie i będąc teraz zupeLnie 
przelkonany 9 tern, pos'tanQ'wilJ!em nie dać 
im 'P·ozna.ć swej pewności co do ich wizy­
ty. po,c·z·ąłem dalej spa:ceroować, ni-ewi­
docznie iednaG{ oibserwo'wałem 'W iktóre 
miejsce prll!gnie krzacz~k wylBidować. Po 
!kilku minutach, ru-chO'll1Y krza:kzlal się 
z tetni, które Tos'ły 1:a mura'mi nas'ze;go 
fortu. 

Teraz musiałem bY'ć na ostro.żności, 
bo każdej chwili mo'glem być zaatakowa­
ny przez napas'tniika. Wi.edziarem z prak­
tyki, że Ma,rOlkańczycy w swo.ich wypra­
wach nigdy nie używają broni 'palnej, że­
by nie robić niepotrzeobnego huku. a co 
zwtem idzie nie bul{izić ca:lej zato,gl, tylko 
zaopatrują się w d łu,gi , zakrzywiony nóż 
i nim tylko operują w wYPll!dka.ch indy-

widual'llV'ch wycieczek. To byłe moj~ 
przewagą. Tylko w tym wypadku pOBta­
~ow-iłem nie strzelać, lecz hagnetem unie­
ezkodliwić -oibydwóch. jak przY'Pus"Zcza­
lE'm n&p.astni'ków. 
. To też dochodząc do miejscu. z któreogo 
spodziewałem s.ię2ita:k u. ścisnąłem silniej 
karabin i wytę.żyłem wzroik. Nie doj.rza­
lem nic podejrzanego. 

"Czeka aż będę -odwrócony do niego 
tylem - pomyślalem sobie. Czekaj 

wając się ci'cho w strooę skąd przyszła 
napaść, czeka/lem z bijące:m sercem na 
uika:l.a.nie się d.rugieg-o napastnika. Po 
kiliku ehwilach wylJonilła Blię najpierw 
glOtwa, potem tułów. Sąd'ząc 2';apewnę po 
szarym płaszczu, jaJki miałem na soibie, 
że to towa.rzysz, drugi Aralb, wskoczyit 
zg,ralbnie -na mur i zbliżył się do mnie. 
Schwyc.ić go za gaNito, /przewó:rciJĆ, kola­
nami przyognie'ść - było dzielellll. zdawalo 
mi się sekundy. 

rysy nadzwy,czaj dą-o'bine, regula.rne, tyHtcj 
OCZy wielkie i ezarne jak iIlOO wpa.trywa:lY 
się we mnie bad8lwczo, jaikby chyiaty WJ"I 
czytać, j'aki Ibędoz.ie mój wyrolk. Pa.tn&>! 
lem w tę oczy .i świa.rt ~ltwiro-wał, prz;eetd 
wOlgóle dla mnie ,is,tnieć. Sam.!Ili.e wit'r' 
dz.i~łem jak ()'bjąJlem ją silnem ramieniem. 
i g.niotą,c w u'ścisku caJl()lwale.m te oouY. 
usta, szyję.·. a kolo nas sp-oaywa'l trup 
jej. mo,że birata, męż-a., -ojca ... 

I nie wie:m .ęolby się mOlglo wtedy stać; 
~ 

Plytkie strumyki to wielkie dobr-odziejstwo w Afu"yce. 

Ibratku, ju't ja cię odpowiednio przywi- Naa;le stala się zemną rzecz nieSPo-1 gdyJby w ostatniej ehwiJi nIe przyszla mI! 
tam, że jeszcze dziś o'glądać hędziesz a11a- d'ziewana: Ręka .moja n~traiHa na r~ecz, świad.O'll1.ość oop?wiedzialn?~ci za tD 'z:&I­
cha i Mahometa jego Jłl'orooka. od któreJ Zdr.ętwlałąm. To b~Y'la koil'Jleta.. pommeme. PrzecIeż z drugIe] sirony fortu 

Jak myślałem, tak też się stalo. Nie N}e bro'llila t;!i.!l. nic - tylko oczy jej. wiel- 'banda Maroikańczyków może wtargnąć 
u6zedJ.em ik.il:ku metrów spo,wrotem, kiedy i]ue,. cza.rne lismące wpatrywały SIę . we do wnętrza i wymordować całą, zrukJg~. 
odwr6-ciłem się nll!gle n1!, cichy szmer mm e, a blady strach przed śmiercią czaił Odsuna;łem kobietę 00 sie:boi-e ł jeszeze ru 
zamną i nie czekając pchna;le<m gwał- się 'W tycp aksamitnych. świecf\JCych ibry- sPoj'r.zaJem w te ooezy. Byily ezyme i &eze­
townie wprzód celuiąc balgnetem w pierś lanta,ch. W pierws,zEłi chw,ili nie wiedzia- r·e, bi'ta z roch poiko.ra i ~dan.ie, widllia. .... 
Ibia:łej postaci, która. znl!.ido,wala się tuż lem co z tym fantem zrolbłć, a potem za- łem w nich wszystko /prócz olbl'udy i fa:ł­
kołiQ mnie. Cllulem ja.k bagnet zruglęlbił częło mi przychodzić do sko·latanego szu. Pomimo wewnę,trznego buntu. posta­
się w czems miękkiem i post~ć ta nie wy- mózgu tysiąc na-ra.z myś-U, a każda po- i!1()wHem sta;nąć na stano~is'ku, na ja:kiem 
dawszy nawet ,ięku zwaliła się na Ziemię., Ł\V1orniejsza od drulgiej. Pgd.nioslem ją, z !kazał mi stać ho'no!' cZlło'wieka i żOlłnie-
W jednej chwi'li zerwa'lem z trupa szare ziemi i OdwTócilem w &tronę księżyca. na. 
okryde ~arzUlci'łem je na siebie i posu- Mo.gla mieć najwyżej cztel'TIaś'cie lat, (oCia;g dalszy nastą'P.i.) 

Spór 17 miast o nazwę ParyŻ rędozia, ocgany pr.a.sowe inlllych Pary~ów 
aanerykańskich ooprotesi,owały gwałtów­
nie. Mi2iSlto Poaris wstalnie Te;runessee za-; 
ZJINlczy:łO, że lllialZoWę swoją n'osi już od !!'Oo! 
ku 1823 i że -ochrzcz'ooe tak zoSltaJio lIla pa­
miątkę Lafay ette'·a. 

lf'iraJH'CJluf.ki P'aMJ~ m,.a P łWl/broać HlfliZWę "Luite>cjJł·" 

W S,tM1ach Zjednoczonych i,strueje, ni 
mniej ni więcej, tylko 17 miast i miaste­
czek, które nazywały się PaTYż, zach-owu­
jąc przytem f!I'alllcuska, pIsownię: P,all"is. 

W tych dniach pa<ryski dziennik "Pa­
ris Midi" otI'zymał list od wych-odząceg<J 
w Ame;ryce w stanie TexalS pisma "Paris 
Evening News" będącego J1ajba.rd:ziej po­
czytmem pismem w jednym z Paryżów a-

merykańskich, w kt6rem to liście Ted'ak:totr 
czasopisma za.ZiIlacza, że zamieścił w SW'O- Trzecie z mi:łJsteczek o$wiadoza, że usu­
im dzienniku orędzie, nawołujące woSzY'st- wa się od calej walki o n'azwę, gdyż ooaZlWa 
kie inne pi.sma n~szące D'azwę Paryża do jegto - PaTis, wyw.odzi się nie od Pa~ym., 
zmiMly tej ,nazwy, gdyż nazwa Paryż przy- st>oIicy Fll'a:ncji, 811e od imienia Pa.ry,sa, 
s'ługuje li tylko' miastu Paris w Texasie. kMxry zdobył Helen-ę spa["tańską i Wil'ęczył 
D3Ilej redakcja owego pisma zaZ/nacz,a, że słYil1lIle jabl'ko bogini Venus. 
ootatecznie zgodziłaby się na tD, aby ist- Na. zakończenie tego sporu zabrał 2'!n6w 
niał Tównież i Paryż eUl'opejski, jednakże głos Paryż, w stanie Texas, proponując, 
jeśli ch<Jdzi o StM1Y Zjednoczone, to IIlazwa aby j3IDU p<JzOostawiono jed·nak nazwę Pa.­
Bail'yża. przysługuje tylko ParyŻ.Qwi w ris, i aby autenił;yczny P,aryż. s,t,oEca Fra-n .. 
Texasie, gdyż mialSlto tD, istniejące od TOku cji, p!l"zybra.la nazwę "Lutecji". VV tej spra~ 
1844 najłfardziej odp.owiad,a swojemi wa- i wie redakcja "Paris Mieli" otrzymała dru­
mnkami podobieństwu do stolicy FTancji. gi list z pl'l()śba, o poddanie tego zagadllie-

Oczywiście, po ukazaniu się takiego o- nia 1'0ZJważani.om publiczności francuskiej. , 

Malowanie mostu 
koszłem przeszło 4 milionów zł 

Jak się okaZUJe, budowany obecni."! 
'most, mający połączyć miasta Oakland· l 
San Francisco musi być pomalowany. Ma­
lowaniu ulegną wszystkie przęsła, będącE' 
obecnie na wylwl)czeniu. 

Potrz~ba na to 200 tysięcy galonów far­
by za R35 ty."iQcy dolarów. 

Tal,[\ ilp~ć fHI'by w nOl'malnych warun­
kach wystat'czyJaby zupełnie na poma 10-
wanie 20 tysięcy domów mieszkalnych 
pięciopokojowych. . 

ilości, ale wszystl{O inne szlo w tym sa· 
mym stosunku. Druto weszlo w buduwę 
174000 mil. czyli. że możnaby nim op3.'5ać 
kulę ziemską w najdłuższem miejscu. bo 
na samym równiKU siedem razy dook-ol!l. 
Tyle drutu poszło w kable i liny, na 
których wisi most. Dwa kable są główne, 
każdy z nich ma półtorej mili długo<fici, 
a grubości 36 i ćwierć cala średnicy. Katrly 
z tych dwóch kablów waży 10937 tonn o 
kilka tonn więcej, niż najcięższe kable, 
do tej pory plecione, 

Spahisi 
. Do te!!,o mostu nietylko samej farby 
potrzeba było tak nieprawdopodobnych 




